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Na jasnym brzegu odbywają. się w tej 
cłtwili narady przedstawicieli głównych mo­
carstw sprzymierzonych i stowarzyszonych. 
W komplecie zmniejszonym o przedstawi­
ciela Stanów Zjednoczonych, który jednak 
na wszelki wypadek bawi również w San 
Berno, ćHa „rozkoszowania się niobem wło- 
■feSom", naradzają się reprezentanci Fran- 
cyi, Anglii i Włoch nad rozwiązaniem pro­
blemów azjatycko i nreckich, a w  szczegól- 
Łości nad przyszłością, Konstantynopola.

Ocaywiścae tale wy giądała ta rzecz jedy­
nie w  pierwszyV!i kon.uuikatach urzędo­
wych. W' rzeczy samej bowieiu zjazd w San 
Bem o, załatwiając sprawy niotknię-te w 
traktatach zawartych w Wersalu i w St. 
Germain, tudzież nierozstrzygnięte w na 
stępnyoh konferency;'.eh paryskich i lon- 
dy iislwoh. ma bve próbą ścieśnieniu rozluź­
niających się coraz inw izioj stosunków mię­
dzy europejskiemi mocarstwami sprzymie- 
isonemi, jak również przyprowadzenia euro 
pojskiego sys teina tu politycznego, ufundo­
wanego ł takim wysiłkiem w akcie wersal-
Bk i 111:

Zjazd w San Remo przyszedł do skutku 
po znanym zatargu miedzy Francya a re­
sztą państw ententy, względnie Anglią,
* powodu obsadzenia przez Fiiincyę Frank­
furtu i Darmsztatu. Rząd angielski wystą­
pił przeciw Francy i z zarzutami, iż na swe 
sra/rządzenia wojskowe nie uzyskała zgody 
od swych współkontralientów, którzy, two­
rząc koalicyę, podpisywali wspólnie z Frań 
*yą traktat pokojowy z> Niemcami. Powa- 
irę tych zarzutów podnoszono jeszcze pracz 
tó, iż niedwiuznacznie zwrócono Francyi 
uwagę, Łe atoerunek sojuszniczy, łąozący 
Londyn z Paryżem, może być przez tego 
rodzaju „samowolne" kroki Francyi powa­
żnie w istnieniu swem za g ro żo n y . Powyż- 
n y  spór angicl&ke-frmi- us.ki był źródłem 
nadziei dla Niemiec, zw łaszcza , że Niemcy 
w swoich k a lk u lu cy a ch  światowych liczą na 
pomoc Włoch. Okrzykiem tryumfu powita­
ła prasa niemiecka zwłaszcza ostrą notę 
Lloyda Georgom, która twierdziła, że inne 
mocarstwa aprzymierzonfi nie solidaryzują. 
Rę z rządem francuskim, a ponadto rząd 
friytyjski zawiadomił, żo r-rzoćlstawieiel An­
glii nie będzio brał udziału w posiedzeniach 
Bady N-ajwytższej, dopóki Francya nie wy­
jaśni, że będzie działała w porozumieniu 
B aliantami.

^addeje niemieckie, jak wiadomo, nie 
spełniły się. Wbrew tw ierdzeniu noty angiel- 

Belgia całkowicie zsolidaryzowała się
* Francją i oświadczyła gotowość wysła-

zrJogi nad M en. J est to  za p ow ied ź  so 
itrszu m ilita rn ego  fra n e u sk o -b e lg ijsk ie g o , w  
^tórjTn  B e lg ia , w y rz e k łs z y  się p o  w o jn ie  
neutra lności, a- n ie m o g ą c  d o c z e k a ć  się  g w a - 
i:JT;cy l * za m orza , w id z i je d y n y  sp osób  
^ ‘ k ^ i& c z e n ia  się  p rzed  p o n o w n ą  in w a z ją  
“ ictn ieeką. R z e c z  rów n ież  znam ienna, że  
^ m n y  Z je d n o czo n e , k tó re  p ierw sze  zastrze 
i ^  w ezm ą udzia łu  w  o p e r a c ja c h

zKojnych — co jest zresztą całkiem zro-
Bu.nnne z uwagi na id) obeeńe stanowisko 
^Oijcc spraw europejskich — po wystąpie­
niu swego rywala, Anglii, zachowują się 
* '̂upełną rezerwą.

^ P ow ażn ym  sukursem  F ran cy i przyszła  —  
^ -S ie lsk a  opinra p u bliczn a . „N a ró d  a n g ie l­

ski— pisały „Times" — nie zniesie powsta­
wania chłodu między Francyą a sobą z po­
wodu nieporozumień co do metody postę- 
oowania wobec położenia w Niemczech. Je­
żeliby takie ochłodzenie powstało, naród 
będzie chciał wiedzieć, kto za nie jest od­
powiedzialny i postąpi tak z jego sprawca­
mi, jak na to zasługiwałaby teka nieopatrz­
na głupota. Wie on, że teraz, więcej, niż 
kiedykolwiek, cały plon wojny zależy od 
utrzymania mocnej przyjaźni dwóch wied 
kich demokracji zachodu, którą pięć lat 
walki i cierpień we wspólnej sprawie zro­
dziły i utrwaliły. Jest to najcenniejszy wy­
nik wojny — wynik, od którego zależą 
wszystkie inne".

Oczywiście od potrząsania piórem do 
istotnego zerwania daleko. To też po 
oświadczeniu Milleranda, że Francya nie 
przewiduje wypadku, aby w wykonaniu po­
stanowień traktatm mogła wystąpić bez po­
rozumienia z aliantami, żc gotowa jest wy­
cofać swe wojska z za Ronu, po ewakua­
cjo pasa neutralnego przez oddziały memie- 
okio. chociaż mogłaby żądać w myśl trak­
tatu, aby i dawniejsze załogi niemieckie, 
chwilowo do dnia 10 kwietnia pozostawio­
ne, opuściły Zagłębie Itułur —- sprawa 
Rubry została załatwioną. Zjazd w San Re- 
mo mógł przyjść do skutku.

Konferencya na „jasnym brzegu" ma więc 
w pierwszym rzędzie na celu nawiązanie 
nowych nici między stolicami mocarstw 
zachodnich, rwących się co chwila ex re 
realizowania traktatu wersalskiego. Oczy­
wiście nawiązane one będą tylko pod wzglę­
dem formalnym, gdyż życiem rządzą jedy­
nie stosunki faktyczne. W dalszym ciągu 
pozostaje do załatwienia szereg spraw r 
związanych bądź z pokojem % Turcyą, bąd ź 
z Bułgaryą 1 t. p. Dotychczas likwidacya 
zagadnień, związanych z wojną światową, 
napotykała na wielką trudność z tych 
przedewszystkiem względów', iż nieraz nio 
było wiadomem, kto daną sprawą ma. 3ię 
zająć. Z jednej strony istniała w dalszym 
ciągu Rada Najwyższa z siedzibą przenie­
sioną do Londynu, z drugiej zaś Stworzo­
no w Paryżu instytucyę „Rady ambasado­
rów". Obie Rady toczyły między sobą zwa­
dy o kompetencję ujemną, odsyłając sobie 
wzajemnie petentów, choćby nimi były 
wcale poważne państwa. Obacnio lwią część 
tyeli spraw zostanie ostatecznie załatwiona 
w' San Remo.

Najważniejszą ze spraw, jakie z dziedzi­
ny polityki europejskiej znajdują się na 
wokandzie obecnego zjazdu, jest. kwestya 
stosunków z Sowdopią. Bezsprzecznie osią 
rozpraw nad tera zagadnieniem jest sprawa 
niedoszłych rokowań polsko-bolszewickich. 
.Jako rzecznik interesów - połskicto udał się 
na ten zjazd mim Patek, wioząc z sobą tak 
ważkie atuty, jakimi są zwycięstwa pol­
skie na wschodzie, jakim jest fakt, iż Pol­
ska na ugorach b. imperyum rosyjskiego 
stanowi jedyną realną potęgę. Politycy za­
chodni nie powinni wyjść z tych konferen- 
cyi pod wrażeniem nie innem, jak tylko 
dyktowanem przez przekonanie, że w Pol- 

tak często przez nich niedoceniosee
nej — mają przed sobą państwo świadome 
swej siły , swego znaczenia i zdecydowane 
dążyć do urzeczywistnienia swych celów 
i zamiarów z całą stanowczością!
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. Brzy samym wjęźd>zie do stolicy „prow fncyi 
FOznańskiej" ■ wznieśli P us.ac-y r początkiem  
^aszego^wieku ładny budynek dla K rólew sk;ej 
Tc- j ein^- ^Ajbliżsi sąsiedzi: Zamek królewski, 
^eatr wielki i gm ach K om lsyi kolon izacyjnej 

* 8HV!adczaa, w ym ownie, że uow «• dar i iow ód

| czułej opieki rządu, ma jak i tamte przybytki 
j stać s'ę siedzibą gennaDizacyi i krzewicielem
„w ysok iej kultury". Oddziaływanie Akademii,
ograniczającej się do kilku ty lko d z i a łó w  z w y­
działu filoz. i prawn., a  odwiedzanej niechętnie
przez Polaków , nie m ogło b y ć  wprawdzie tak
potężne, jak  rozkazy w ydawane z Zamku, lub
7. K om isy i kolonizacyjnej, ale i taka „nam iast­
k a" uniwersytetu, obok  dobrego teatiu  zadowa 
lala potrzeby m iejscow ych Niem ców, a zarazem 
była  w ygodnym  pw.y udkiem  dla rozm aitych 
em erytowanych pro fes o: ów  z różnych niemie- 

1 ck ich  miast uniwersyteckich, 
i W  dniu wyproszenia szanownych gospoda­
rzy pow stała myśl zużycia istniejącego gm a­

chu dla polskiego uniwersytetu. Chwila w y- 
swolin dom agała się gwałtow nie w yższej m- 
czeJni-, bo nagły, uujny rozrost życia  żądał ca ­
łych  zastępów fachow ych  * ł  administracyj­
nych, pedagogicanyeh, lekarskich i  rolniczych, 
a  w  samełn K sięstwie by ło  W* t*k mało, że aa- 
wet w szystkich n a jw a i.ii^ w y ch  stanowisk u -  
mymi P oznaóczybam  obsadzić nie adołano. O 
pumoc poprosiło w krótce Pomorze i Śląsk. 
Stworzenie uniwersytetu stało się więc konieez 
nością polityczną i kulturalną i na chwałę W iel 
k o l s k i  pow iedzieć można, ie  zrozum iała to 
odraau I w ytężyła  wszystkie sfły, aby natych­
miast godnie odpow iedzieć zadaniu.

Trudności by ło  do  przezwyciężenia wiele. 
Cała Polska nie rozporządzała przecież aadmia 
rem uczonych , k łórzyb y  mogH ob jąć katedry 
w  nowym , z kolei piątym  uniwersytoede Z p o ­
ważnym ty lk o  uszczerbkiem dobra starych 
wszcehm c udało się zapewnić now ej p laców ce 
niezbędną -liczbę sił pedagogicznych. K raków , 
Lw ów  i  W arszaw a obdarowały po obyw atel­
sku Poznań swymi młodym i uczonymi, choć 
przydaw ało to pracy profesorom, opuszczanym  
przez sw ych pom ocników  naukowych, a i na 
młode ba -k i w kładało obowiązki częstokroć 
zbyt ciężkie i utrudniające umiłowane daleze 
naukowe badania.

Okazało się toż natychmiast, io istniejący 
gmach i jeg o  w yposażenia stanow czo są nie­
dostateczne. Uzyskano w tedy parter Zamku i 
w salach świty W ilhelma K  pom ieszczono pol­
skie naukowe pracownie. Ale i  to  mało. P o ­
znański uniwersytet, choć obejm uje do dziś 
właściwie ty lk o  trzy. w ydziały cierpi dotkliw ie 
na rozpaczliw y b .a k  miejsca, gdyż gabinetów  
przyrodniczych nie ma gdzie pom ieścić, w y­
kłady często odbyw ają się w przepełnionych 
salach, a  profesorowie przeważnie n&próżno 
proszą o kąt jaki dla. własnej pracy. W ydział 
lekarski, w ym agający conajraniej dwustu no- 
w jc h  ubikncyi, .'Chpć konieczność stworzenia 
go rośnie z dniem każdym , jest w  obecn ych  wa 
runkaeh w prost ttle do urzeczywistm enia.

Senat z rektowna. Święcie kim i dziekanarri 
Korczyńskim , W iklrwsklm  i Perefciatkowiczem 
zabiega o now e gm achy i napewno w  staramiach 
nie ustanie, aż zapewni u niw en jfeL ow i odpo 
v iedn ie  pouries^yze: ie. Podobno tą w idoki uzy 
skania ca łcgó  zamku, gmachu kas Peilfeisena i 
K om Lsyi. kolon izacyjnej. Szybkiego objęcia  
łycu  łą d y n k J w  j.rzez Uniwersytet w yczekują 
niecierpliwie rzesze spragnionej w iedzy m ło­
dzieży.

Nie liczy  Uniwersytet yoznań.-.ki jesz.czc ro­
ku istnienia, « skupił- już kolo  siebie przeszło 
dwa i\ Łiące stud jutów . Z zachodnich kresów  
Rzeczypospolitej napływ a pow oli fala z.a falą; 
wraca też tłumnie młodzież z obcych wszechnic. 
Dla wielu przynętą zjawienia się w Poznaniu 
b y ło  wprowadź en i o trimestrów uniwersyteckich 
um ożliwiających szybsze ukończenie sludyów ,
0 któro s iego  pesz hodowanej przez, w ojnę niło 
dzieży idzie przedewszystkiem. Z konieczności 
przemienił 6ię nawet Uniwersytet poznański w 
w\ zszą właścwie szkołę zaworlową, szkolącą 
tak potrzebnych Polsce pracowników , r.auczy- 
c i3.i ‘  n  .ników. Z wyut.waniom dyp l-m .m  d o ­
ktorskich długo trzeba tu będzie postępow ać 
bardzo ostrożnie, by znaczenia polskiego' dokto 
ratu nie obniżyć, przez przyznanie go  studen­
tem, dla których prawdziwe pogłębienie wie­
dzy  słało się wskutek ubóstw a pracowni, bra­
ków  bibliotek i krótkości wym aganych stu- 
dyów  prawie niempżliwem.

Z czasem pielęgnowanie czyste ,1 nauki będzie
1 tu dostępne, chw ilow o idzie jedmak przede- 
w ?zystk'em  o zaspokojenie innych licznych po­
trzeb żywotnych tw orzącego się państwa.- Zro­
zumiał to  Uniwersytet i naprzód usunął sam nie 
właściwą, szuraną nazwę „W szechn ica  piastow­
ska", nieus]wawiedliwioną faktem histolyczaiym 
i tanim kosztem pobijjającą najstarszy Uniwer­
sytet Jagie!., potem, nie rezygnując z badań 
naukowych, poświęcił całą energię zadaniu do ­
brego i  szybkego kształcenia zaw odow ego stu­
dentów. Mimo tego zacieśnienia zakresu staje 
się jednak Uniwersytet wielkim ośrodkiem kul 
turalnego życia W ielkopolski i działając ow o­
cnie także przez popularne w ykłady , kierowa­
ne przez zarząd powszechnych w ykładów  uni­
w ersyteckich, przygotow uje wydatnie nowych 
pracowników, pogłębia kulturę narodową, nad 
którą s z c z e g ó l n i e  tu w ielkiej trzeba jeszcze pra
cy  i staje się głównym  pom nożycielem  polskie­
g o  życia. STEF.

Akcya ukraińska w Paryżu.
Podczas prac przygotow aw czych  do trakta­

t ó w  pokojow ych  był Paryż, jak  wiadom o, o- 
' środkiem, gdzie się koncentrow ały zabiegi 
! przedstawicieli w szystkich interesowanych 
i naństw i n a r o d ó w .  Rów nież Ukraińcy mieli tam 
sw'oją delegacyę, która rów n ież ' p o  zawarciu 

! pokoju  z Niemcami i Austryą. pozostała w  Pa- 
jrvżu. przechodząc różne m etam orfozy. Cieka- 
, awo inform acye pod tym  względem  podaje p. 
K. Sm ogorzewski w „G azecie W arszaw skiej", 

i P ierwotnie w skład delegacyi w chodziło tyl- 
,lco czterech ludzi, a m ianowicie Sydoreoko, dr. 
Pairejko, Szulgin i Margolin. Później zesjiól, ten

pow iększał się o mowyok praedstawiciełi ró ­
żnych Ukrain I rozm aitych Ułriraińców. P ocząt­
k ow o, g d y  wśród koalŁcyi by ł nastrój przychyl 
n y  dłą l& rainców , szło dobrze i  W łonie dele­
gacy i panowała znośna zgoda. G dy &u>ti w 
miarę pow odzeń oręża polskiego i posuwania 
się Deudrina nastąpił zw rot w  stanowisku kon­
fe re n c ji pok ojow ej względem  sprawy ukraiń­
skiej, p on sta ! silny rozdżw ięk i mocne zdener­
w owanie wśród delegacyi ukraińskiej. Prezes 
delegacyi, Sydorenko, na posłuchaniu u Picho- 
na w lipcu z. r. czynił mu w  niegrzecznej for­
mie w yrzuty, te  Francya nie chce uznać Ukra­
iny, a w ówczas Piehon ośw iadczył Sydoroaca, 
że zrzeka się na przyszłość przyjem ności roz­
mawiania z nim. W obec tego Sydorenko musiał 
naturalni© ustąpić z prezesury a dyirektoryat 
ukraiński m ianował na jego  miejsce prezesem 
delegacyi Michała Tyszkiew icza. Z tą chwilą 
położenie delegacyi ukraińskiej popraw ia się 
cokolw iek. Tyszkiew icz umiał w ykorzystać 
sw oje stano wieko społeczne i  stosunki osobi­
ste; zdołał zainteresować sprawą Ukraińską 
część prasy paryskiej i  uzyskał kflka mt-erwie- 
wów, w których przedstawił stosunki na Ukra­
inie w różow ych barwach. Jednak te fantasye 
zostały w krótce  odparte przez rzeczow y arty­
kuł w  dzienniku „M atia“ , a opinia francuska 
uprzytonir.iła sobie wkrótce, te  p. Tyszkiew icz 
chciał ją  wziąść na kawał. —  W śród przeważ­
nej ezęści delegacyi ukraińskiej panowała 0-

ryeutaeya filorosyjska, natomiast Tyszkiew icza 
sunno jak o przeciwnika Roeyi.

Następstwem tego etann n eczy  był r o z la ć  
wśród delegacyi, k tóry  nastąpał w  listopadzie 
ł  r. Ma bun liw em  posiedzeniu prawie w szyscy  
aełegaci ośw iadczyli się za federacyą z RÓsyą' 
i lednł, ja k  Toinaesewakr, P anejko i B iłyk  w y- 
stąpOi z delegacyi i utw orzyli w grodm a 1 9 i6  
roku =— Ukraiński K om itet N arodow y, jakóf 
.jedyne przedstawicielstwo interesów ukńaiii- 

skich przed całym  światem ", innym zaś sam 
T yszkiew icz wdzieli! dym isyi i dobrał sobie do 
pom ocy  dra Rudnickiego, Sawczenkę, K otosow  
akiego 1 Bzumrtickiego. O trzym awszy szerolde 
pełnom ocnictw a od dyrektoryatu, zaiuicyow nł 
T yszkiew icz c ry ctta cy ę  polsko-rumuńską, kbV  
rej wyrazem  był artykuł S aw czen ti w  ty g o  
dnikn ..France et L k ran p 1 z 6 stycznia 193J. 
p. t. Brimum vivere. W  artykule tym Saw czen 
ko, zdając sobie sprawę z tegc, że Ukraina 
w zięta jest w  dw a ognie i musi w ybierać mię­
dzy  sojuszem m oskiewskim a pom ocą polską, 
w yw odzi, że wskazanam jest Oprzeć s ’ę o po­
m oc po^ ką, tern bardziej, że obecnie dem okra- 
cya polska nie mozc w zbudzać tych obaw. co  
xa czasów  W yhow skiego dążenia panów pol­
skich.

Jed tak  złośliwe i nieufne uwagi, ukazujące 
się na kunach „France et Ukrainę" pod adre­
sem PoLski dow odzą, że ta przyjaźń do Polski 
ni-’  jest bynajmniej szczerą.

cas5uuaB*KnaBj>snearaB«*K

Niemiec.
Lyon. P. A. T. Ag. Radio. Komisya dia spraw t 

zagranicznych Izby deputow anych pod przowo- ( 
dnictwem p. B a r t  o u, przyjęła następującą 
'rezolncyę: Izba w interesie ogólnego s p o k o ju ' 
i ułożenia się stosunków  m ięd iy  w szystk im i! 
narodami, zdecydow ała doprowadzić do skutku ' 
rozbrojenie Niemiec i w zyw a rządy, aby  dom a- 1 
gały  się ścisłego i  rzeczyw istego w ykonania I 
klauzul traktatu wersalskiego, odnoszących się 
do rozbrojenia Niemiec.

T R Z Y  NO TY NIEMIECKIE.
L yon . Pt A, T . A g . Radio. W  sęltąctaryaeic 

konferencyi pokerow ej złożyła dełegacya nie­
m iecka trzy noty. Mają one być przedłożone 
N ajw yższej Radzie w  S a n  R e m o .

Pierwsza z n 'cb zawiera odpow iedź na żąda­
nie m iędzysojuszniczej kom isyi w  Beriiuie roz- 
więzania obrony kra jow ej (Einwohnerwehr).

D ruga odnosi się do liczby  w ojsk  niemieckich 
w strefie w ojskow ej, oraz zawiera prośbę do 
kc-alicyi uelałenia w tej strefie ilości batalionów  
i żołnierzy, ja k o tc i powiększenia arfeyleryi.

Trzecia nota dotyczy  Reichswehr i w skazu­
je, że Rciciiswehr po wini, a  b y ć  zwiększoną; do
200.000. Prośbę tę opierają Niem cy na konie­
czności u .rzyiuama porządku i niem ożliwości 
rozbrojenia armii.

„L e  Journal dce D ebats" zaznacza, że Niem­
cy uź-.-wcją wszelkich mc>!bvych sposobów , 
aby nie dotrzym ać warunków trak*°tii w ewal- 
skiego.

Ostrzeżenie ententy.
L yon. P. A . T . A g. Radio. Tekst noty , wrę­

czanej przez pełnom ocników  eprzynnarzonych 
niemieckiemu pode^tretarzow i spraw zagranicz 
nych, brzmi następująco:

W obec pogłosek, krążących  w ostatnich cza­
sach c  m ożliw ości now ego w ojsk ow ego zama­
chu stanu, rząd belgijski, francuski, W ielk iej 
E iytanh  i W łoch , przeciwne wszelkim dzfelar 
Mom j/rzeciw dem okratycznym , upowafHRy 
swy7ch pełnom ocników  d o  złożenia deklm-acyf 
Fkscelencyi panu ministrowi spraw  zagranicz­
nych, że wspomniane rządy pod żadnym waran 
kiem nie m ogłyby  tolerow ać rządu niem ieckie­
go, któryby  nie by ł gotów  w ykon ać lo}ałnie 
traktatu pok ojow ego i że każde w znow ienie ru 
chów  rewolucyjnych i zakłócenie spokoju nie 
przyniosłyby żadnego rezultatu, jak  ty li:o  opó 
źr.ienie odbudow y ekonom icznej i  zaopatrzenia 
w* żyw ność Niemiec, co  rządy sprzymierzono 
sw ego czasu obiccah-. .

nrerencyi w ban
Paryż. P. A. T . Ag. Radio. ,^ low  Y ork  He­

rald" podaje, że najważniejszym  wynikiem 
w czorajszej konferencyi w  San R em o jest układ 
angielsko-francuskł, dozw alający  flocie  angiel­
sko-francuski ej na objęcie służby policy jnej w  
cieśninach morskich, podczas g d y  Gallipcfli ma 
być  obsadzone przez w ojska międzysojusznicze 
pod kom endą francuska.

Lyon. P. A . T. A g . Radio. Rada N ajwyższa 
postanowiła um iędzynarodow ić miasto J port 
Batuto, które ma służyć ja k o  w spólna brtena 
do Aserbejdżamu, Grusyi i A rm enii 

Rada postanow iła utw orzyć kom isyę bontrol 
ną francuako-angielsko-włoską, która ma zastą 
pić kom isyę tureckiego długu publicznego i  kie 
row ać całym  systemem finansowym  przyszłe­
g o  państwra Łureckiego. „T em p s" donosi, że do 
traktatu tureckiego będzie dołączony układ 
francusko-brytyjski w sprawie systemu, w  ja ­
kim flota angielska będzie upoważniona do 
w ykonyw ania służby politycznej w umiędzyna 
rodow iouych cieśninach morskich. Ga 11 m oli bę-

Niedawno zamieściliśmy w naszej kronice 
zam iejscowej w iadom ość o odyssei nieszczęśli­
w ego korpus i woj>-k polskich na Sybeiyi. D o­
kładne i bardzo ciekawe inform acye o tej mar­
tyrologii żołnierza polskiego, zebrane na pod­
stawie rd a cy i pułk. K ogutnickiego, oficera 
w ojsk  pilskich  na Syberyi, podaje ..Kuryer 
W arszaw sk i'.

W  końcu kwietnia r. •/.. dow ódca wszystkich 
'w o jsk  sprzym ierzonych na Syberyi. gen. Janin, 
jpowieTzył dyw . polskiej ochroną linii k ole jo­
w ych : od N ow o-N ikolajew ska do Tatarskiej i  

jod  Tatareldej do Sław gorodu, łącznic na prze­
strzeni 700 wiorst.

dzie zajęte przez oddział w ojsk  sojuszniezyi
Parj.^ż. P. A . T- A g . Radio. Specyalny sch 

w ozdaw ea „Intransigeant‘a“  twdąrdzi, że k «r  
reneya w  San R em o postanow iła traktat wi 
Salski zm ienić w  tym  duchu, iż suma, ja  
N iem cy m ają ja k o  odszkodow anie zapłacić 
g o tów ce  i towarach, ma bvć naKohuiinst usl 
lcha.

P aryż. P. A . T  Ag. Radio. W edle „J o u n  
des D ebats", Rada N ajwyższa w  nocie, wysi 
sowancj^ do W ilsona oświadcza, te  postano\ 
ła  roztyiązać kw estyę tureclcą bez ir.tei-wem 
Am eryki, ponieważ nowe opóźnienie' oznacza 
b y  nowe niebezpieczeństw o dla wschodu, 
d iugiej części nota zawiera odpow iedź na ws 
stkie zastrzeżenia W ilsona.

Paryż. P. A . T  A g. liavasa . „M atin" oćn  
mał od  sw oóego koreeponuenta z San. R ei 
w . ad om ość, te  Nłttł i L loyd  G csrge za p rw o t 
wali natychm iastow e zaproszenie Niemiec 
udziału w konferencyi, lecz stanow isko Mil 
rami a  zaw róciło ich z błędnej drogi.

W obec Kcznyoh napaści na lim ę kolejom 
początkr.wo przez niezorganizowaue bandy t 
szewiclde, P o la cy  zm uszeni byli odpierać 
ataki, oo im a ę  w zupełności udało. W oje 
polskie przytem było  tu jedynym  czynnikie 
zdolnym do w alki przeciw ko nacierającym  b 
szewikom , poniew aż w ysyłane przeciw ko n 
oddziały  rosyjskie, zamiast w ałczyć z czcrw o 
armią, przechodziły raczej gremhunie na 
stronę. W  m :.vę napływu przew ażających  
bolszew ickich  oddziały polskie, broniące li 
kole jow ej, otrzym ały rozkaz cofnięcia się 
w schodowi.

C ofa jąc się pod napoTem bolszew ickim , c 
w izya polska pierwszą w alkę stoczyć  musu 
pod stacyą T ajga . P o la cy  w yszli z bej w a 

| zw ycięsko, w yw alczyw szy  sobie .dalszy odwj
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T za p ob iecbzy  odcięciu. Niemniej wszakże stra 
ciii w  te j wnlee o k o ło  1000 ludzi w zabitych, 
rannych i w ziętych cTo rJewoti.

T o  ssąc o pow tórzyło  sic pod Krasnojarskiem, 
gdzie d y r  izya polska straciła znów ok o ło  20u0 
ludzi. D o wywołania w alki z bolszew ikam i przy 
czyn li się tur aj Czesi, którzy w ostatnich cza­
sach zachow yw ali się na Syberyi haniebnie, 
opuszczając sam owolnie powierzane im ważne 
posterunk" t i  i 19 w y bolszew ikom  na
śmierć chroniącego sic pod ich opiekę admirała 
KOlczaka, a następnie, utrudniając na każdym  
kroku ouw rót płr.nowy dyw izyi polskiej, przy­
czynili się do je j tragicznego losu.

Pod st. Klukwiennnjn, m ianowicie Czesi unie 
m ożhwili już zupełnie dalszy odw rót dyw izyi 
polskiej, odm awiając dalszego przepuszczenia 
je j traoeoortów  przez linię kolejow a, będącą w  
posiadaniu ezeskiem. Kie pom ogły  przedstawię 
nki dow ództw a dyw izyi polskiej. Czesi byli 
nieubłagani, oddając w  ten sposób dyw lzyę 
polską na łun Ł a^-ew ikom .

W ów czas i.iywizya polsku znalazła się w  po ­
łożeniu bez w yjścia. Ze w szystkich  stron nacie­
ra ły  przew ażające p o w o le k ro ć  siły bolszew i­
ckie. a odw rót dalszy zamknęli Czesi. W ów czas 
to. pod  w pływ em  straszliw ej-'konieczności, nie 
chcąc k o b k t  i dziec". OTaz rannych narażać na 
śm ierć niechybną, dow ódca  dyw izyi polskiej. 
pii;k. Czmna. w ydał podległym  sobie oddziałom  
rozkaz następujący: „K ie m ając m ożności dal­
szego posuw ania się drogą na w schód, rozpo­
częłam pertraktacye z przed stawi ciel cani w o j­
skow ym i i komisarzem sow ieck iej R osy:, aby 
w ojsku  naszemu i pdjcdyńczym  jeg o  członkom  
zapew nić m ożliwie najlepsze warunki dalszej 
e g zy sta n cy '1.

W arunku om ów ione na koaforcn cyi z przed­
stawicielami anriii holr-zewickni, gwarantowały 
n ietykalność osobistą, zapewniały pozostanie 
w tych  sam ych oddziałach żołnierzy polskich 
i  postanaw iały, że w ojska polskie będą odesła 
ne do Krasnojarska.

W  jakim stopniu bolszew icy, łam iący wsze1- 
k 'e  mr.or.-y, warunków tych dotrzymali —  o 
tern pułkownik, K ogutn ick i inform acyi już u- 
d/.icłić ldc może. Należał 011 bow iem  do tych  
109 ch ce :ó w  i 2009 żołnierzy, k tórzy natych­
miast p o  ogłoszeniu tego rozkazu przedarli się 
na W schód, do Oh arbom, gdzie w ojska polskie 
d o ta ily  18 lu tego b. r.

Od W ydawnictwa.
Pr<-simv o rychłe odn o­

wienie p r z e d p ł a t y  w ceiu 
uniknięcia przer *vy w  prze- 
svłce dziennika.

lak ów , 23 kw ietnia.

P R ZY G O T O W A N IA  DO OBCIIODU 3-GO 
M A JA  W  KRAKOWIE. W  ubiegły piątek od ­
b y ło  się w sali posiedzeń T . S. L . zebranie 
delegatów  w szystkich  in stytu cji, oraz władz 
cyw ilnych i w ojskow ych , celem ustalenia pro­
gram u obebedu. Zagaił, w  zastępstwie prezesa 
T. S. L ., ks. kanonik Dr K orzonkiew icz, prze­
w odniczy ł pos. Zanionsld, program  - referow ał 
sekretarz T. S. L ., Stanisław Rym ar. P o oży­
w ianej dyskusyi ustalono, iż w niedzielę 2 rua- 
ja  odbędą się we w szystkich in slytu .yaeh  od­
czy ty  i w ieczorki. W  poniedziałek 3 m aja o 
godz. 10 rano M?£a św . na rynku. poczem  ru­
szy  pochód  na W aw el. U roczystość zakończy 
defilada w ojsk . W ybran o kom itet w ykonaw czy, 
ceP-m u łożjn ia  szczegółów . W czora j odbyło 
się pod przcw odaictw em  gen. Stillera pesie- 
dzenie kom isyi poch odow ej. R eferow ał clyr. 
A . N owak. Drugie plenarne posiedzenie kom i­
tetu odbędzie się w- sobotę 2 1  b. m. o  godz. 
6 w ieczorem  w sali T . S. L., św . A u d t 5.

Z PO LSK IEJ A K AD EM II UMIEJĘTNOŚCI. 
Posiedzenie naukow e w ydziału  kistcryczno-

IG N . C H R Z A N O W S K I

N ow y przek ład  polsk i 
Pism a Św iętego

Potrzebę nowego przekładu Pisma Świę­
tego odczuwano u nas już dawno: w roku 
1 od7 arcybiskup gnieźnieński, Marcin Du­
nin, zwróci:, się do arcybiskupa warszaw­
skiego, Stanisława Kostki Choromańskiego. 
aby w porozumieniu z biskupami Króle­
stwa Polskiego pomyślał o podjęciu pra-cy 
zbiorowej nad nowym przekładem Biblji 
,,w tej doskonałości i przyjemności, do ja­
kiego dziś język polski posunięty został". 
Skończyło się jednak na niczem. Nie wy­
dało również pionu późniejsze o lat dwa­
dzieścia cztery nawoływanie do tej pracy 
k s. Michała Nowodworskiego, późniejszego 
bkkrrpa płockiego1). Na przeszkodzie sta­
nął brak nie dobrej woli, tylko sił facho­
wych w I V . . -e.

Wobec tego poprzestano na razie na 
częściowem odnowieniu starego przekładu 
Wujka: w roku 1900 wyszedł w Warszaw5e 
odnowiony Nowy Testament, w Toku 1904, 
także w Warszawie, ukazały się Lekcje 
i Ewcmjelje na wszystkie niedziele i święta 
podług tłumaczenia ks. J oko ba Wujka, ję ­
zykowo i stylowo po/rrawioner/o.

W Nowym Testamencie zmiany polegały 
tylko na tem, że zmodernizowano pisownię,

*) Ob. ks. Antoni Szlagowski, Wstęp ogólny do 
fisn a  Świętego, Warezawa 1908, str. 258—259.

filozoficznego odbędzie się w  poniedziałek dnia 
26 b. ni. o gedz. 5 po poł.

P O D W YŻSZEN IE CEN PRĄ D U  E L E K T R Y ­
CZNEGO.W  środę 21 kwietnia odbyło  się p o ­
siedzenie kom isyi g .u ow o-e lek tiy cza e j pod  
przew odnictw om  wiceprezydenta Sarego. K o ­
misy a cbrndrw aht rad  ponownem podniesie- 
riem  eony prądu elektrycznego, które okaza­
ło się koniecznem  z pow odu now ych  cen za 
y .tcIlI. uslirrow ionycli prze.z rząd polski, o 
prze«zło 100 pro,o podw yższonych  od cen do­
tychczasow ych. K onrkya uchw aliła podnieść 
cenę prąd", nn 7 marek za 1 K W K d la  światła 
i na marek 3.50 za 1 K W G dla m otorów . P od ­
w yżka ta obow iązuje, od od czytów  za kw ie­
cień. tak. że rachunki za maj w ystaw ione bę­
dą po cerach  podw yższonych. Następnie u- 
ohwaliła koinisya zakupić na rachunek elektro­
wni część akcyi ak cy jn ego  T cw . elektrowni 
okręgow ych  w K rakow ie, do  którego należy 
elektrownia w Sierszy. W reszcie uchwaliła 
kom isy a kilka m niejszych inw estycja w elek­
trowni. koniecznych do prowadzenia ra c jo n a l­
nego ruchu.

W  SP R A W IE  U ŻY W A N IA  ST A ŁY C H  GRO­
BÓW  N A CM ENTARZU K R A K . Magistrat 
oerboeza następujące rozporządzenie: Stale g ro ­
b y  ziemne i murowane, w ybudow ane na m iej­
scach przez magistrat wyznaczon ych , m ogą być  
użyte na pochow anie zw łok ty lk o  ty- h osób, 
dla których  zostały opłacone, a grobow ce dla 
krew nych zstępnych lub w stępnych w  linii pro­
stej. w zględnie dia najbliższych krew nych w  li ­
nii bocznej z tom zastrzeżeniem, że w grob o ­
w cach nie w olno chow ać w ięcej zwłok, jak  ty ­
le ty lko, na ite grób w ykonano. W  razie k o ­
nieczności stałego, w zg lęd n ie ' czasów ego p o ­
chowania zw łok imnc-j osoby w  stałym grobie, 
a nie tych. dla których grób może być  wedle 
poprzednich postanow ień użyty, należy uzy­
skać ppecyalr.e z e z w ó lc ie  m agistratu Sprze­
daż gotow ych  grobow ców  je s t  zakazana pod 
zagrożer'em  odm ówienia zezwolenia na pocho­
wanie zw łok w  odnośnym  grobow cu . R ozp o­
rządzenie to  w chodzi w  życie z dniem jego 
ogłoszenia.

CHAOS PLE B ISC Y T O W Y . Jeden z czytel­
ników  pisze do nas: W  ubiegłą środę w ysiałem  

z g łów n ego urzędu pocztow ego w  K rakow ie 
telc-grain pilny do Tczew a, płacąc potrój, ą na­
łoży ł ość. Nazajutrz, g d y  w yobrażałem  sobie, 
że depesza m oja  znajduje się już w ręku adre­
sata. odniósł mi ją  w oźny telegrafu 7 pow ro­
tem, zaopatrzoną dopiskiem w pięknej urzędo- 

1 w oj polszczyźnie: „Irb ib o w a ra 11, oraz tajem ni­
czym  czerw onym  ołówkiem  w yciśniętą pie­
czątkę. Zapytany przezonmio, coby  to  miało 
zr.aezyć, w yjaśn ił w oźny ustnie, że depesza 
dlatego nie odeszła, ponieważ Tczew  leży na 
obszarze p leb iscytow ym  (!), czerw one k ółk o  
zaś jest znakiem .cenzury w ojsk ow ej, k tóra  

rzekom o również przyłączyła się do zapatry­
wania, żo w  Tczew ie ma się od b yć  plebiscyt.

Czyż nie jest palącym  wstydem , aby władze 
polskie w K rakow ie nie um iały odtóżnić ob­
szarów, w  k tórych  odbędzie sic dopiero g łoso­
wanie, od przyłączcnych  już do Polski? Mia- 
sto dw udzieetołysięezne T^zew, pograniczna 
stacya  na drodze do Gdańska —  zapisu jemy 
to  ku objaśnieniu urzędu telegraficznego kra­
kow skiego —  Jeży w  obrębie państwa pol­
sk iego tak sam o bezspornie, jak  K raków.

ZAJĘCIE M IESZKAŃ CUDZOZIEMCÓW W  
K R A K O W IE . M agistrat ogłasza: W odlu g  usta­
w y z dnia 27' listopada 1919 ulegają zajęciu 
przez zarząd gm iny mieszkania i pom ieszczenia 
zajęte przez cudzoziem ców , którzy  nlokoriiećz- 
mie m ieszkać muszą w  danej gminie. Magistrat, 
przystępując o la n i e  do rek w izyc ji tych  mie­
szkań i pom ieszczeń, w zyw a w szystkich cudzo­
ziem ców , którzy chcieliby z uzasadnionych po- 
pow od ów  zatrzymać, sw oje  mieszkania i pom ie- 

' szczenią w K rakowie, a b y . do 14 dni wnieśli 
do magistratu stosow nie lunntywowa^o poda­
nia. Cudzoziem ców, k tórzy  nie zastosują się do 
pow yższego zarządzenia, uw ażać się będzie' za 
osoby, k tóro miokonioczniie muszą mieszkać w 
K rakow ie i mieszkania ich ulegną natychm ia­
stowem u zajęciu. Cudzoziem cy, k tórzy  nie 
wnieśli podania w przepisanym terminie, albo

zastąpiono stare formy gramatyczne no- 
womi. oraz wprowadzono odnowieduie prze­
kształcenia w wyrazach, których dawne 
znaczenie się zmieniło: więc czuć zamie­
niono na czuwać, dziewka na dziewczę., 
obłuda na złudzenie i t. p.: ograniczono 
się jednak w tych pa-zeksz tał cenią cli jedy­
nie do tych wyrazów, które można było 
zastąpić wyrazami o tych samych źródło- 
słowach; inno natomiast archaizmy (z wy­
jątkiem dwóch wyrazów, poczytanych za 
trywjalne: chcdo.iyć i obłapiać) uszano­
wano, opatrzono je tylko objaśnieniami. 
Całej tej pracy dokonał ks. Antoni Szla­
gowski.

Zmiany w Lekcjach i Ewangeljach, opra­
cowane — z inicjatywy ks. Zygmunta Cheł- 
mickiego —  także przez ks. Szlagowskiego, 
rozpatrzone i zatwierdzone pizoz osobną 
komisję pod przewodnictwem biskupa Ka­
zimierza Ruszkiewicza, a przy udziale prof. 
Józefa Kallenbacha, sięgnęły znacznie głę­
biej: przy zamianie archaizmów na wyrazy 
norze nie ograniczano się już do tych wy­
razów, których źródłosłowy mogły pozo­
stać te same; więc macloch zamieniono na 
otioór, tclstrę —  na torbę i t. a.; tu i ów­
dzie przedstawiano w tekście Wujka wyrazy 
dla eufonji. unikając, zbiegu dwóch samogło­
sek (przyczem. mówiąc nawiasem w zamia­
nie a Achaz na Achaz zaś wpadło się z desz­
czu pod rynnę). Nie dosyć na tem: liczono 
się ae zmianą znaczenia takich wyrazów, 
jak ratusz, królik i t  cL; zamieniono je na 
urząd, książę i t. d. Co więcej, w pewnych 
razach komisja pozwoliła sobie u . popis.-.

podali nieprawdziwe szczegóły , ulegną grzy ­
w nom  d o  10.000 kor., w zględnie karze aresztu 
do 3 m iesięcy, o ile czyn  karygodm y nio p od ­
lega  surowszemu wym iarow i kary, w edług po­
wszechnej ust. karnej.

; PRECZ Z DROGIMI KAPELU SZAM I. O trzy­
mujemy następujące uwaga: Potw orna droży ­
zna iće ty ik o  artykułów  aprów izaayjuych, ale 
i ubrań, bielizny, obuwia, kapeluszy i  t. p.,

; winna spotkać się z odporem  społeczeństw a,
: które też m og łoby  ją  ukrócić przez wstrzym a­
nie się od zakupna przedm iotów , które nie są 

‘ najniezbędniejszym i. Nasze w ystaw y sklepow e 
j pełne są w prost fantastycznych cen, nałożo- 
j Dych na ubrania, kraw atki, kapelusz?, pończe-
I chy, chusteczki i t. p. Trudno się obejść bez 
ubrania lub bielb.uy, lecz panie nasze bez le­
tnich kaneluszy, k tórych  cena doszła do 1000 
ker. i w yżej, obejśćby  się m ogły  doskonale, 
oszczędzając w ten sposób zn aczto  sumy. Nie- 
cha jby sobie drogie kapelusze zostały dalej za 
w ystawam i razom z cenami, a rozumne kobiety 
m iałyby dużą zasługę, in ic ju ją c  tę nową, tak 
bardzo będącą ma czasie, „m cdę“ . M ężczyźni, 
k tórzy  w znacznej liczbie w  ciągu ostatnich 
letnich miasiecy nie nosili kapeluszy, m ogą 
obecn ie ta k ie  sporo pieniędzy zaoszczędzić, 
nie sprawzialąc now ych. A  panie nasze niechaj 
Solidarnie zbojk otu ją  sk lepy  z nowym i, „m o- 
dr.y<mi“  kaneluszami letnimi, pod  hasłom: p r e cz ! 
z aregimi kapeluszam i! przecz z marnowaniem 
pieniędzy, potrzebnych c a  chiefo oedziennyl

S T R A JK  PRA CO W N IK Ó W  SZEW SK ICH . 
Cech szew ców  kom unikuje: Dnia 22 b. m. w y- 
burhł w tutejszych warsztatach strajk praco­
w ników  szewskich, k tórzy  zażądali 175 proc. 
podw yżki dotychczasow ego wynagrodzenia. 
Dwukrotne, nader ożyw ione pertruktacye 
przedstawicieli inajstjów  i czeladników, w  cią­
gu których pracodaw cy  ofiarow ali 50 i 100 
procent podw yżki wynagrodzenia, a pracowni­
c y 'o b n iż y li częściow o sw e żądar.ia. nie dopro­
w adziły d c  porozum ienia i przyniosły w re- 
7,ult?.cio bezrobocie.

Zam ieszczając pow yższy  kom unikat, truduo 
nje zauważyć, żc żądania pracow ników  szow- 
skścii wie1r,k rotn !c przewyższają potrzeby m:o- 
szkańca miasta r w w t  przy obecnej drożyźn*© 
Ceny obuwia, i tak już w ysolde, pc przyjęciu 
-o w e g o  cennika, chociażby  m  b y ł niższym o d  
żądań czeladników , pójdą, znów niesłychanie 
w  górę. Ostat.oczn'e do jść  może do team, że 
w  obuwiu W da ohr.dzfć t \lko szew cy, zam o­
żni bandyci i... nasknrze. Tnteligencya zmajdzie 
sie dosłow nie , bo® b «tó w “ .

ZJAZD LITERATÓW POLSKICH W W AR- 
SZAWIE. Warszawski Komitet organizacyiny na­
desłał iwilnu karty jazdy koldow ej dla li1 matów 
krakowskich, którzy zgłosili udział w zjaździe li­
teratów. zapowindzianym w Warszawie na 12. 13 
i 14 nuija. Karty odebrać należy osobiście dziś 
(piątek-) lub w  sobotę o codz. 5 po południu
II prezesa krakowskiego „Związku pracowników 
r4óra“ . p. .Tana Pietrzyckiego (Dom artystów, plac 
św. Ducha).

MIANOWANIE. Dr Tadeusz Wronie wicz, refe­
rent Urz«iu walki z lichwa, mianowany został 
referentem tegoż Urzędu w  VP1 kl. rangi.

WYRD5C NA BAtJDYTóW. Wczoraj w sądzie 
przysiadłych zapadł wyrok na bandytów, którzy 
w swoim czasie dc dumali napadu nłt p. W l. Bartę- 
newskiego. Główny sprawca Bochenek, przyjaciel 
Koconia. ska,zany został na 15 lat, ciężkiego wię­
zienia, jego przyjaciółka Jnrczówna na lata, 
Krawiec został uwolniony od winy i kary.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Wczoraj w' Krako­
wie gospodyni z Pierżehowdc koło Bochni spo­
wodowała aresztowanie swej służącej. Maryi Ja­
ma, która, skradła iej rzeczy, wartości ^000 kor.

ZNACZNA KRADZIEŻ STEARYNY. N. Sr ier- 
czyńaki, rohotwik w magazjoiaeb gosp. wojsko­

w ych, syBt::matvcznie kradł stearynę i sprzeda­
wał ją po 10 i 15 ker. za 1 fclgr. wł»Scićiel<nvi 
fabryki tm dla i pasty, Natanowi T.eimanowi przy 
ul. Lubomirskich 1. 41. Policya odebrała od T.ei- 
maaa 133 klgr. stearyny. Szkoda skarbu państwa 
7. tego tytułu dochodzi do kilkunastu tysięcy kor. 
Świerczyńskio.go i Leimana zostawiono na. wolnej 
stopie.

ZNOWU KOPERTA ZAMIAST PIENIĘDZY.
Dnia 21 b. m. przybyła do urzędu podatkowego 
gospodyni Bronisława Miśkiewicz z  Karniowa^ co­
lom wymiany koron na marki. W  sieni urzędu 
przystąpiło do niej dwóch porządnie ubranych męż­
czyzn, z których jeden przedstawił sie jej jako 
„dyrektor", drugi jako „komisarz11 i poprosili o 
wymianę pieniędzy. Łatwowierna kobieta dala im 
980 mk. 1 4 sztuki 50-koronowe, a oni, wręczy-

wianio już nie gramatyki i słownika, ale 
samego przekładu Wujka1).

Obydwa ts „odnowienia" starego prze­
kładu stanowią ogromną zasługę ks. Sz.la- 
gowakiego: dzięki jego sumiennej i umie­
jętnej pracy przedziwna w swojej prosto­
cie piękność i czarująca poerja przekładu 
Wujka może działać na tych nawet czytel­
ników i słucha,C2Ów Nowego Testamentu, 
którzy starodawnego języka XVI wieku 
w całej jego ozdobie już nie rozumieją; 
nie przestając być piękną, starodawność 
języka str la, się zrozumiałą.

Jak wielką zaś rolę odgrywa starodawna 
mowa w oddziaływaniu na u c z u c i e  wo- 
góle, a w budzeniu uczuć religijnych 
w szczególności, w w y w o ły w a n iu  w duszy 
u r o c z y s t e g o  nastroju, to powszechnie 
wiadomo: wobec jedynej w literaturze ca­
łego świata p r o s t o t y  stylu ewangelicz­
nego potrzebna jest w nim jeszcze dla wy­
wołania silnych wzruszeń religijnych pewna 
uroczysta t a j e m n i c z o ś ć ,  tei zaa nie 
da się osiągnąć inną drogą, tylko zapomocą 
archaizmu — jeśli już nie formy grama­
tycznej, to słownika. Wszelkie inne środki, 
zmierzające do oczarowania duszy uroczy­
stą tajemniczością, np. sztuczna budowa 
zdań, chybiają cciu.
• I tutaj właśnie tkwi największa może 
trudność n om  y c h przekładów Pisma 
Świętego; albowiem umiejętne posługiwa­
nie się archaizmami należy do najtrudniej­
szych problemów atylu; sama znajomość

! )  Ob. tamie 260—262.

wszy .jej za to koperto z wycinkami z gazet, 
zniknęli w tłumie.

PASEK MĄKA. Hor.ryk Ficibr.ger ze Skały 
wiózł na wozie 8 worków maki żytniej. Gdy go 
organa policyi przytrzymały, tłóBiaez.yl się. że 
wiezie mąkę dla W olfa Lieciera przy ul. An.ra- 
styańshiei 1. 4. ł5 powodu podejrzenia o pack;u- 
stwo, Freibegcra aręsztov. ano, a mąkę skoniisko- 
wruo.

ARESZTOWANIE BANDYTÓW Z LENGZ. 
W nocy z 13 na 14 b. m. dokonano napadu ban­
dyckiego r.a dom Stemaiskioj w lin czach . Poz- 
bójuicy wdarli się przez nl.no cLo uemu, storrory- 
7,owali mieszkańców rewolwerami i zrabowali Te­
kli Kowalównsi, mieszkającej u Steun.aiskiej, gar­
derobę i kosztowności. P.olicya państw, na miej­
scu aresztowała 20-lcin. Pawia Stornałskiego i 
dwóch innych sprawców napadu. Jana Sternal- 
sk.icgo i Pian*. Zająca aresztowano wczoraj w 
Krakowie.

Z Polski I ze śwtnfa.
R E W IN D Y K A C Y A  POLSKICH D ZIEL SZTU ­

KI, Z  W iedpia dertoszą że prowadzono przez 
pełnomoc ;.ika rządu pclslcisgo w W irduiu, Dra 
Juliusza Tw ardow skiogo, petraktacye w  spra­
wie odzyskania areyuzłoj naszej sztuki dla 
Polski, uwieńczone z*stały pom yślnym  wyni- 
kiem. Oto MatejM  , Iłoitan“  ju ż odzyskany zo­
stał definityw! ,ie. Oć!zyskanie' cyklu  Grottge- 
rowskiesro .,W o jn a 11, znajdującego się obecnie 
w- posiadaniu córek cesarza Fraaiciszka Józefa, 
W aieryi i Stefanii, jest już za.pewnkne. N a j­
trudniej XMrzcdslaw"a się w. obecnej chwili spra­
w a odzyskania, „Peleinii!1 G rottgrca, stanow ią­
cej —  jak 'w radetn o  —  w łasność narodu w ę­
gierskiego. O m ożliw ości i drogach w iodących 
d c  jej nabycia przedwcześnie jeszcze w obecnej 
chwili m ów ić.

O CZYSZCZENIE L W O W A . Szerząca się we 
Lw ow ie epidemia duru plam istego i obaw a To­
karzy, że z nastaniem gorącej pory roku gro­
zi ponadto w ybuch czerw onki i  innych chorób 
nagm innych, postaw iły  sfery  kompetentnie 
w obec  kategorycznego inakazu, uwolnienie lu­
dności miasta od strasznej plagi brudów , pro­
chu, śmiec.i, które nagrom adziły się w niom 
w niebyw ałej w prost ilości, tak, że usunięcie 
ieli przechodzi siły, jakiemi dziś rczporządza 
magistrat. D latego w ojsk ow ość zgodziła  się 
dostarczyć jednorazow o stukilkudzieslęciu żo ł­
nierzy, 10 sam ochodów, odpow iedniej liczby  
kon i i t. d., aby w yprow adzić miasto z tego 
stanu zaniedbania, w jakie popadło sknt.kYm 
7,nany&h sw oich  przejść w ojennych. W o jsk o ­
w ość czyni to  pod wa.nrrkiein, że później już 
magistrat własnem i silami będzie utrzym yw ał 
czystość w  mieście.

ZBRODNIA W  POCIĄGU. W  drodze ze 
L w ow a do Stryja, w  czasie ruchu pociągu, 
przyszło onegilaj —  z niew iadom ego p ow o­
du —  do  w ałki między dw om a kolejarzam '. 
Jeden z nich pchnął drugiego nożom w brzuch, 

'a  następnie zepchnął g o  pod koła  pociągu.
1 gdzie tenże poniósł śmierć na miejscu.

T Y SIĄ C  OSÓB BE Z DACHU N AD  G LOY/Ą. 
Ze L w ow a donoszą: Na podstaw ie w ykazów
statystycznych  padło ofiarą pożaru w Burszty­
nie 326 budynków , w  tem 11.4 dom ów  mieszkal­
nych  34 sklepów, 178 budynków  gospedar- 
czYch,, nadto k ośció ł i dom m odlitw y. Bez da­
chu pozostaje 218 rodzin, liczących  913 głów  
w  tem 146 dzieci.

Z a w iad om ien ia  i  k om u n ik atu - 
ODCZYT w czytelni Kat. Związku Polek (Szcze­

pańska 5) odbędzie się w sobotę 24 b. m. o godz. 
5 odczyt p. L „Lc rr.oiiyenwnt. cathoiiąue en
France11.

Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. W  piątek o go­
dzinie 6 w sali sominaryum arcb.eolog., św. Anny 
12, mówić będzie ks. Dr T. Kruszyński na temat: 
„Toruń11.

PROŚBA DO WOJSKOWYCH. Zarząd gUwrra 
T. S. L. (Kraków, św. Anny 5) prosi wszystkich 
wojskowych Polaków o podanie swoich adresów, 
gdyż pragnie im przesiać listę składkową na 
„Dar Narodowy 3-go maja“ . Tę samą prośbę kie­
ruje Zarząd główny T. S. L- do wszystkich 
swoich przyjaciół, którzy zmienili miejsce zamie­
szkania, albo dotąd wogółe listy składkowej nie 
otrzymywali.

Z a rządów Austryi Towarzystwu Szkoły Ludo­
wej groziło rozwiązanie za składki wśród woj­
ska, a polscy żołnierze narażeni byli na liczne 
szykany —  dziś czasy inne, nie wątpimy więc, 
że prośba T. S. Ł. dotrze wszędzie i dobry bę­
dzie mieć skutek.
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dawnego języka tutaj nie wystarcza, — 
potrzeba jeszcze poczucia piękna, i talentu, 
podobnie jak do nadania stylowi natural­
nej prostoty nio wystarcza prosta i jasna 
myśl, — potrzeba jeszcze prostego i czy­
stego sercu, bo sercom tylko można się 
wczuć w cudowna prostotę dzdeciecą stylu 
ewangelicznego. Kto chce złożyć w darze 
narodowi swojemu Pismo Święte w języku 
ojczystym, ten powinien być jednocześnie 
i uczonym, bo inaczej przekład- nie będzie 
wierny, i utalentowanym pisarzem, bo ina­
czej przekład nie będzie piękny, i człowie­
kiem prostego serca, bo inaczej przekład 
nie bodzie prosty. Ten ostatni warunek jest 
ze wszystkich najtrudniejszy, bo cło rzod- 
ielch wyjątków należą uczeni, którzy mają 
prawo mówić o sobie:

Szczęśliwi ludzie, co za nauk skarby
Skarbu serea nie oddali.

Do tal: ich uczonych w wielcu XVI nale­
żał Wujek. —  tak: u c z o n y c h ,  bo, jak 
n,a wiek XVI w Polsce, Wujek był uczo­
nym, —  i dlatego jego przekład jest jedną 
% przedziwncści języka naszego, dlatego to 
tak mocno do serca przemawia. Ten na­
wet, kto z biegiem lat przesiał bywać 
w kościele, kto już nie słucha i nie czy­
tuje Pisma Świętego, do śmierci zapewne 
będzie pamiętał, z lat dziecięcych, te wzru­
szenia serdeczne, ' jakich doświadczał, sły­
sząc w dzień Bożego Narodzenia słowa: 
„I stało się w one dni, w szedł dekret od 
cesarza Augusta, aby popisano wszystek 
świat", a w dzień Wielkiejnocyr „Nit tę

EGZAMINA DOJRZAŁOŚCI W  SEMINAPYACH 
NAUCZYCIELSKICH odbędą się w roku. bieżą­
cym w następujących terminach: 21 maja w jpryw. 
sominaryum żeńskiom T. S. Ł. im. Prcisendanso- 
woj w Krakowie, w urywała cm seminaiyum żeń-i 
skiem w Rzeszowie. 7 czerwca: w prywi semina- 
ryuni żeńskiem w Bochni, w pryw. seminaryna* 
żcńsklcni im. Św. Rodiiny w Krakowie, w eemb 
uar.iim nręskiem w Rudniku, Sokalu i Tarnowie, 
w pryw. somin. żeńskiesn w Strjyu. 10 czerwca: 
w ; ryw. seminaiyum żońskicm im. Mucunichowej 
w Krakowie. 11 czerwca: w  pryw. sera i n mę- 
skium w St Sączu. 14 czerwca: w sernin. męskioiń 
w Krośnie, Rzeszowie, w senin. żeńskiem w Kra­
kowie, w pryw. semiiianum żeńskiem w Tarno­
wie. 17 czerwca: w sominaryum męskiem w
Krakowie i pryw. semin. żeńskiem w Nowym 
Sączu. 21 czerwca: w sominaryum męskiem w Bia­
łej. 2-1 czerwca: w  semin. męskiem w Ketach.

DYREKCYA OKRĘGU SKARBOWEGO W  
KRAKOWIE komunikuje: Gd dnia 1 maja b. r. 
trafika P. J. Geppert owej (Fr. R. Herlicz.ka, plao 
Maryacki 1. 1) przor iesiunn zostaje na ulicę Sław­
kowską ł. 21 do lokalu firmy „Unicum11. Wszyst­
kie asygnaty na pobór matcryałów tytoniowych 
będą tam realizowane, z wyjątkiem asygnat ge­
neralnej Dyrekcyi i monopolu tytoniowego, Ictóro 
można Dodeimować, jak dawniej, w lokalu firmy 
IŁ Ilerkcżki.

W ia d o m o ś c i liościeSne.
NABOŻEŃSTW O. Staraniem Sodalicyi św. 

P iotra K lawera dla miayi afryka.ńskich odbę­
dzie się w  kościele Najśw. Maryi Panny uro­
czyste nabożeństw o ku czci Siatki B oskiej D o­
brej R ady, dnia 26 b. m. o godz. 9. Kazania 
w ypow ie ks. Piotr P ietryka C. R.

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE. W  sobotę dnia 
J4 .b ' ,m; 0 SO-lz. 8 rano, jak o w  6-tą rocznicę 
suiierci ś. p. H ipolita W ójcick iego, długoletnie­
go sekretarza teatru im. Jul. S łow ackiego, od- 
będzie się nabożeństw'0. żałobne za dusze ś. p. 
H ipolita i Józefy  W ójcick ich  w kościele św. 
Krzyża.

F A Ł S Z Y W E  I SZK OD LIW E INFORM ACYE.
Z  dyrekcyi Banku kra jow ego otrzym ujem y na- 
stępujący kom unikat: W ostatnich dniach p o ­
jaw iły  się w  pracie krajow ej, i tak np. w  „ K 11- 
ryerze Lw ow skim 11 z diria 21 kwietnia b. r. Nr.
1 ,00, rozmaite w iadom ości, z prawdą niezgo­
dne, w idocznie tendencyjne, a dla Banku kra­
jow eg o  w ielce szkodliw e, odnoszące się bądź 
do przyszłości instytucyi, bądź też dotyczące  
poszczególnych członków  je j zarządu.

W yrażając ubolewanie z pow odu tego faktu, 
dyrekeya Banku kra jow ego zauważa, że pedo- 
on« Wiadomości, dotyczące  najw iększej i naj­
pow ażniejszej instytucyi kredytow ej w  kraju, 
pow inny b y ć  w interesie p u b l i c z n m .  przed 
ich drukowaniem w  prasie, w pierw  u źródła 
sprawdzane, co  dzism j jest prziroi?/ rzeczą 
teclinic znie w iclco  ułatwioną.

Z  teatrów  krakow skich.
Z TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO komuni­

kują: Sobotnia r.mmi.-ra „Ciemnych sil11 (Willi 
nad morzeni) Stef. Grabińskiego zapowiada się in- 
terosujsco. Oryginalny autor' fantastycznych no­
wel, wyprowadza w tej sztuce motyw telopatyi, 
tworząc nowe pojęcia „Xenomimji11. rzekomej si­
ły  siiggestywncj mimowolnego przejęcia skrytych 
mys|i cuązych przez wrażliwe medium. Oczywiści® 
Nenoinuuja jest_ wytworem fantazyi GrabńYkiiw 
go i pełni w tej sztuce rolę „dramatycznego su­
mienia11 w duchu rawskróś r.ówoćzfanyiu. Olsa- 

tworzą pp.: ICacicrra, Pencewiczowa, jod n ov t 
skn Rnstowski, Motyczyński, Ziembiński.

Z TEATRU „BAGATELĄ,1- komunikują: W  go- 
oote po południu po raz ostał ul „Jsś i Małgosia." 
Pumperdiiwka z udziałom artystów „Tow. opero- 
wogo“  i  „Związku muzyków11."

Beperfuaf feafru m iel im. J> LiG.y ttMego.
Piątek 23 łi. ro.: „Lilia Wcnr:da“  Słowackiego.
Sobota 24 b. m.: „Ciemne siły11 Grabińskiego,

R epertu ar  „B a g a te l i" .
PLątck 23 b. nr.: „Papierowy kochanek*.
Sobota 24 b m.: Po poi. „Jaś ł Małgosia*^

wieczorom „Papierowy kotlin nek'1.
Niedziela 25 b. in.: "Przed poi. VI Koncert sym-i 

foniczny; po południu „Jaś i  Małgosia11; wieczór 
1 &m ^Papierowy kocb&nok11.

Repertua- teatru „N ow ości1*.
Piątek 23 b. rm: „Nietoperz11.
Sobota 24 b. m.: Rewia operetkowa w 12 scenach.
Niedziela. 25 b. m.: Po pot: „Nietoperz11; wio- 

czorwn Bewia operetkowa.

kajoi-e się! Jezusa szukacie Nazareńsldega, 
ukrzyżowanego: wstał, niema,sz Go tu; oto 
miejsca, gdzie Go położono".

Pomimo to wszystko o nowy; przekład 
Pisma Świętego dawno już wolała u roa 
■zarówno nauka, jak wogóle kultiu-a du- 
chowa, bo przecie tlidnaczenie Wcijka r,y.v 
całej snmjej piękności dawno już przesttuo 
odpowiadać wymaganiom biblistyki nowo­
czesnej. To też; wielkie uznanie i szczera 
wdzięczność należy się od społeczeństwa 
polskiego ks. Władysławowi Szczcnc-ńskio* 
mu T. J., który, nie urażając się ani znacz- 
nemi trudnościami, ani ogromem pracy, 
podjął ciężki tted około nowego przekładu 
Biblji i który częściowo już go dokonał: 
w roku 191.7 ukazały się w jego przekła­
dzie Cztery E war, r/cl je, poprzedzone ob­
szernym wstępem krytycznym i opatrzone 
obfitym a;,atutem naukowym1); w tymże 
roku wyszło wydanie popularne Ewangcli) 
i Dziejów Apostolskich, poprzedzono krót­
kim wstępem informacyjnym i opatrzone 
zwięzłym komentarzom ■).

(Ciąg dalszy nastąpi).

*) Cii ary Ewangelje. Wstęp, ramy przaldai
i komentarz. Wydano zasiłkiem; Akademii Umie-*
jętności w Krakowie, Kusy im. Mianowskiego
w Warszawie, i J. E. Areh, L . Dalbora w Poznania.
Wielka ósemka; częś/ó pierwsza, str. 160 (i mapy);
część druga, str. XJfi.IL i 611. Kraków 1916 i 1917.

*) Ewameljj/ % Dzieje A p o s t o l s k i e przekład
zktwięrdióijy i polecony przez Stolicę Apostolską*
p.aklajlem wydawnictwa Tow. Jez. Mała ósemka,
Btr. XVI. I 742 (i mapki). Kraków 1917.
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Sprzeczka w kinie.
P cdczc6  'przedstawienia w  jednym  z tutej- 

*?. -cb kin przyszło do sp-rzccz.Ui rrijjjily.y 'ciwn- 
ma obyw atelam i, k tórym  poszczęściło się 
•y.’ ubiegłej Polskiej I .ote iy i K lasow ej w ygrać 
g łiw n if wygnaną w k w ocie  Jlk. SOO.OOO-—  
w  dom u bankow ym  L eopolda  Ik n iu lfd iittm  
i  Ski w K rakowie, K arm elicka 10. K fżdy  
z sprzeczających  się twierdził', iż t y ł  w łaści­
cielem szczęśliw ego losu Nr. 10.502. Okazało 
*ię jednak, że obydw aj byli ow ym i szczęśliw ­
cami, którzy  posiadali p o  połówce, w ygranego 
losu. Spór zakończono dyskn^yą nad obecną 
Pierwszą Państw ową L otcryą  Klasowa, w  któ- 

p u lo m  w ysrana w  kw ocie m i l i o n a  m a­
tek. Oiągnięcio pierwszej k lasy odbędzie się 
15 i 17 m aja b. r. L osy  po Mk. 10 za ósomką 
są  d o  nabycia w  Polskie! Ł oteryi K lasow ej 
(Dom  B ankow y Leopolda Rrandsiattera i Ski.. 
w  K rakowie, Karm elicka 10.

szej harmonii w  działaniach sejmu, rządu i n a - ; g o  Związku kole jarzy  ogłasza następujące
czelnego dow ództw a. jośw iadczenie:

Niestety, rzad złamał osiągnięte pod  tym  D.° ^“ ^ "id ów  okręgow ych  Polskiego Zwiąż* 
, , ’ . . . . .  , \  ■ '. . j lm  kolejarzy  w  .Warszawie. W ilnie, Zamościu,względem  porozum ienie, które znalazło s w ó j ! - -  ~

pełniać nadal tej roli pośredniczącej, którą so ­
bie nakreśliłem, jako przew odniczący komisyi 
zagranicznej i składam  przew odnictw o k o ­
misyi.

Przew odnictw o obrad ob ją ł następnie w ice­
prezes komisyi, p. D a s z y ń s k i .

STRAŻ NAD W ISŁĄ", miesięcznik ile strawa- p 0 czterogodzinnej dvskusvi komis va przy- 
i  « »  0 — t  F v .cci.-k o  «  glosom  „ p ,  G ł ą -

a I>iPi!fcfl-Dal»rowo i znanego poetę Edwarda i b  i ń  s k  i e g  o, Stan. G r a  b  s k .i.e.g .o, J.a*-

, . . *HKiako>vie, Poznaniu, L w ow ie, Stanisławowie,
kom isyę waran.taca {B ydgoszczy, Gdańsku, do zarządów w szystkich 

kolei, zaw iadow ców  stacyi, naczelników od- 
m echaniczjiych, do mi­

nistrów kolei, w o jn y , spraw wewnętrznych, do 
| L ad y  ministrów, do prezesów  Dyrekeyi i mar­
szałka Sejmu.

OtizymaJismy w iadom ość o  zamierzonym 
zamachu na P. Z. K . przez urządzenia 24 kw ie­
tnia b. r. strajku, zaś 1 maja strajku geaeral- 
nego. Zarządom  ok ręgow ym  poleca Zarząd Ułó- 
wny zm obilizow ać nasze pogotow ie aniystraj- 

. . .  , , . . . .  . kow e ustanow ić dyżury, cziiw ać, aby  jednej
IV t jc l i  warunkach m e jestem  w stanie w y - ,  Jr> , , f  •J J sei.unny nie by ło  przerwy w  ruchu k o ! ’ -,owym.

wyraz w jirzyjętych prze
pokoju  z R osyą  sow iecką, a  wprow adziw szy
w błąd mnie i liu-ich przyjaciół p o lity czn y ch !działów  drogow ych  i 
oświadczeniami, od  których natychm iast od ­
biegł, zmusił innie do zajęcia zdecydowanie 
opozycy jn ego  stanow iska przeciwko prow adzo­
nej przezeń polityce zagranicznej, szczególnie 
w  sprawie ukraińskiej, według- g łębokiego m o­
jego przekonania, w ysoce niebezpiecznej dla 
przyszłości R zeczypospolitej.

Nauka, literatura, sztuka.

Ligockiego. zaczął wychodzić w Toruniu. Pici-
wszy nuiuer tego pismu, który zaw iera szereg , , , ,
interesujących artykułów przedstawia się bards« j Maryana S o y d y  i  bi .  S - a i b k a ,  w niosek 
korzystnie i  zasługuje z wszccbmiar na roz.po- | I) u b a n o.w .i.c.z.a: K om isya spraw zagra-

Pr° m,mer!,ta n iem ych  odpiera zarzut, skierowany przeciw-
- « r w j A “  w- o stel nim zeszycie przynosi intere- rzędow i przez ustępującego przew odniczą- j 

•uj-ące pod względem artystycznym reprodukeyo - , r,~.w-i-fno-n Pi-7vim uie dodrzeworytów z tcl.i graficznej W . Skoczylasa, oraz Cego kom isyi p. Gra.. » .a ,o 0. 1 1 ĄJ 3
_ g ivc.ktnwr.ych zdjęć aktualnych. W  treści j  wj.ldom o£ci w yjaśnienia posłów  i przechodzi 

sna.ioujm y strcśzc-zcuip nowej pubbkacyi f r a j n - „  -j,.., <i..;, ,nnerr0 
e»s.uej ,.0  sztuce rządzenia" w odniesieniu ou nad sprawą do poiządku cl ii.nn„e o.
UŁszTcii stosunków-. _7iccznv szkic obyczajowy

b ł o n o  w s k  i e g  o, L u t o  s.ł.a.w .s.k.i.c.g o,

Nowy parlament czeski.
szt. P. A . T . A g . Radio. Ja

liczba deputow anych noweg^ .
.'en stosunków, mieczuv szkic obyczajowy K om isya konstytucy jna dok oń czy ła  dysku- jme!ltu czeskiego przew yższa liez.bę daw nego

Baj.jtr „Hanna przekwitoiąca" aktualną satyrę ■ ^  gam0Vzą icm . A  poniew aż rząd dopić- j )arlamejltu jedynie o 13 głosów . N arodow i
i y  p o w l c & reł? £ r>d.aCyi 1 ’ na zebraniu n a s tę p o m  przedstawi projekt j ^ m okraci {  stmim5™  Kramarza ponieśli po-

Członkow ie b iurow cy  w  razie strajku obo­
wiązani są zająć opuszczone posterunki i naj­
usilniej zw alczać w rogą dla państwa a g ita c ję  
strajkową.

W  dniu 1 m aja m ają stanąć do pracy przy 
warsztatach i nie poddaw ać się terrorowi 
i gw ałtom  agitatorów , zm uszających do opu- 
szc7.ania posterunków  służbow ych, bo  świętem 
całego narodu pracu jącego jest dzień 3 maja, 
jak  to  nasz. W y sok i Sojm uchwalił. Mężnie 
w ytrw ać na stanow iskach i nie pozw olić się 
prow okow ać jednostkom , dążącym  do zgubie­
nia polskiej kolei!

Zarząd g łów n y  P. Z. K . Za prezesa podpi­
sany N o w  a l c o w s  lc i.

■      —

Wiadomości gospodarcze.
W Y K A Z  G IEŁD Y  S f K R A K O W IE

z dnia 22 kwietnia 19^0 r. r, no

W alisty  i d e w iz y : eftrraw. trsą-Acl
f Marki niemieckie A 100 , » • • ’ it39--
i . a iroo .................. 4!0‘— in r— -
3 Ruble carslzie po £0  ̂ i*ła- „ • • 4 303'— 3 1 5 - —■—J
j w .  „ 100 ...................... 303*- sio-— i

r dumski? — 85* —
1 Frrtnki fraucn^Itie . . « . • • • 15S0 1850 1
| „ s?\voicarskift . . . . .  • —•—
3 Funty s/.terlingi
s polary amoiyk................................ 243 —

I.fti rjmuńskie. 37.U- 380*— — —j
• W ic c fe ń ..........................................

Rerlin ............................................... : 41'■ - 13?“ ■ « ; : j
iłrn?a . . . . ............................ "7« 0 3S 1-I

P a p ie ry  lo k a e y jn e :
i°/o Pot. kraj. E. 1Ć93.................. : j 91‘50 95*53

u z i40!o m  ̂ szkolna E. 1968. . .
41/20,, Poi. kraj. x r. 1913 . . . . | PCM3 rco  3 — I
•ii.Wo „ 1914 . . .  . 93*50. 130‘bij — ?
4°,•0 Foź. m. Erakowa z r 1909 . . 92'5) 93‘» —.—i
4°/n .  Lwowa . . . . . . . SPjO 38*50 —■—I

9 W / o  Ob!. I om. Banku kraj. . . . GS'— Pił-— li1 4*M -  w , • • •
| 40;,, kolei- _ . . . .

96* -
! evar*

97*—
9*5*’>0 1 1 ?

9 LIstv znsŁ Baaku ICr.ij. 1 ] r? 1* :o ' r-żra** — S
S 40/o .
1 a w Batko ki pot. ..

in - i*  
’ 0I *50

99-73
102*30

Hi £nh .  „ - 60 I.' 9 7 - _ _
5 41/g0/o u 9 Bku G,dl» ban. ipr?. ta-— lOO*-
8 „ „ Ga! Ziem B’; u Kred 9S*51 9J‘50 - -
k A k c y e  Ib a n k ew e : i
1 Bank ProeiUTSlowy . . . . . . . .  611 — 075*—
a „ H ip o te cz n y ............................ 8 3 3 - ’ (j
H H Ga!, fila bncdlu i przMnysłu.
K Ga!. Ziemski Bank Kredytowy . .

2 » -1 Powszechny Bank Kredytowy S. A,
I A k e j e  T o w . t ian ill. 1 y irsem .: |

Po!s!.ie Tcw. handlowe . . . . r , i o - —•—i
g Zieluniew ski................................. ■2133-— Ció ) - —■—•
§ „GOrtca” L:bryka eenenlu . . . 2’ f t f - —*—2
1 liai, akc. Zakłady Górnicze Siersza •207. _ 21VW- —*—3
P „Tepe^e* l  aw. dla przedj. górnic z.

1

1ÓS3--

: i

j Ml:. 624, i  scliiliing Mk'. 17. 50, za 1 flcryfl 
'austryacki Mk. 37, 7Jt 1 D ukat W . A . 393.

Posiadacza jak ichkolw iek  m onet złotych  
i srebrnych powinni w  imię obow iązku patryo-
tyczm -ro odstąpić je  na rzecz skarbu pań­

stwa Dolskiej K ra jow ej K asie Pożyczkow ej,; 
względnie jej m iejscow ym  oddziałom , rozmie­
szczonym  na całym  obszarze 
skieero.

POMOC P A Ń STW A  P R Z Y  ODBUDOW IE
GOSPO DARSTW . Ustawa Sejm ow a z dnia 
1 lipc.a 1919 r., o pom ocy  państw ow ej na od­
budowę i uruchomienia gospodarstw , zni­
szczonych  skutkiem  w ojny, przewiduje porno® 
państw ow ą dla zrujnow anych w arsztatów  pra­
cy  w formie dw ojak iej: jak o bezzw rotny zasi­
łek  pieniężny i jako długoterm inowa pożycz­
ka ulgow a. Zapom ogi przyznawane będą przez 
sp ecja ln e , pow ołane w  tym  celu do życia przy 
władzach politycznych  i in stan cjach  komisy® 
zapom ogow e. W  wykonaniu pow ołanych  roz­
porządzeń M inisterstwo spraw w ew nętrznych 

- ; - j  | przystąpiło do organ izacji kom isyi zapom ogo- 
_ - .J jw y e h , prl icając w szystkim  starostom  ja k  naj- 
-* -| -szv b :«m  ich ut

j .artykułów, dotyczących  adinhiistracyi pąń- 
 ̂ jstw ow ei, kom isya w ysłuchała referatu pos. dr.

T , ł / i j S f t t l ł T ł O t D i  T 1 r t ! ? t V C Z l l S .  i T a r n a w s k i o g o  o sądow nictw ie i przeszłap U a i ) ^ M V .  L o r03prawy sz^ g -lowej nad tym pracamio-
—- Na Bukowinie ży je dziś około 00.000 P o- tern. 

laków , narodow o zupełnie uświadom ionych, | 
k tórych przód°taw icid :• m jest Dolska Rada 
N arodow a z p-reźesciu Dr St;insłav.'cm K w iat­
kowskim, konsulem  polskim  i członkiem  se­
natu rum uńskiego w  Bukareszcie. R ząd  ru- 
m'.iiislti odnosi sio życzliw ie do Polaków , na 
« o  wskazuje fakt. że za łożono niedawno z ra ­
mienia rządu w  Czorniow cach dw ie środuie 
n z io ly  polskie, a nadto po wsiach około  30 
polskich szkół ludow ych. Przeciwnie „W percd  
skarży się. żc rzad rumuński zamknął szkoły  
ukraińskie, zwłaszcza, w  południow ej Bukow i­
nie. .."Wpercd11. żal: się również na nadużycia 
w ładz rumuńskich, sz.czogólnie względem  R usi­
nów, k tórzy  przybyli zo W schodniej M ałopol­
ski. Rusinów  w idocznie nikt jeszcze nie zado- 
Wf>l'ł, loez zawsze dzieje się im krzyw da.

—  Ukraiński minister spraw zagranicznych 
5 przew odniczący dolegacyi ukraińskiej, A n­
drzej Ł ow icki), pow rócił do W arszaw y z K a ­
m ieńca P odolsk iego, g.lzio m-al otrzym ać od 
bwego rzędu aprobatę układu zaw artego z r /ą - 
•totn polskim  w  sprawie stosunku Ukrainy do 
1’olski.

—  Ostatnia nota Człczerina do k oa licy i w 
uprawie odpow ie .Ki polskiej doznała, o ile 
tm iosk ow ać można z w iadom ości, nadchodzą­
cych  z W arszaw y, zupełnego niepowodzenia.
J^rancya ośw iadczyła bow iem , że nad notą tą 
Przechodzi do porządku dziennego i sprzeci­
wia się ustanowieniu Paryża lnię.scein r o k o ­
wań, w  tym  samvm duchu odpow iedziały M ło- 
el'.y, Anglia orzekła, że me chce się mieszać 
**o tej spraww, a- Janonia, jak  w iadom o, pro- 
w adzi w ojnę z republiką sow iecką. DV ten spo- 
* óo  Caiczenn poniósł dyplom atyczną poia  żkę,
® równocześnie w zm ocniło się stanow isko Pol- 
6ki w jej polityce wschodniej.

Budapeszt. P. A . T . A g . Radio. Jak podają 
dzienniki, liczba deputow anych now ego parła-

0
1

dem okraci i stronnicy Kramarza ponieśli p o ­
rażkę. C z e s iu  ży wali wszelkich m ożliw ych spo­
sobów , aby  osiągnąć jak  najlepsze rezultaty. 
Minister Szrobar odm ów ił kandydatury 03 oso ­
bom  pod  pretekstom, że owi kandydaci' nic są

KURSA DEWIZ.
Lw ów . P. A . T . Kursa giełdy lw ow skiej w 

walucie m urkowej: Ruble carskie po 100 płaca. 
210 żądają 224, Ruble po 500 płacą 210 żądają 
221, Ruble drobne płacą 185.50 żądają 199.50, 
Ruble damskie po 1000 płacą 49 żądają 59. R u ­
ble damskie po 250 płacą 38.50 żądają 39.20. 
K arbow ańce jhj 1000 płacą 99, G rzyw ny po 
500 i w yżej płacą 9.80 żądają 13.30, Franki 
ftaiumskie po 100 płacą 980 żądają 1120, Fran­
ki szwajcarskie po 100 plącą 2800 żądają 3000,

wo.-zorio. Obecnie przy ud&aln 
m ysia i handlu odbyw ają się 

— t 5 j narady lrnędr.yminis: oryalno w  celu  w ypraco­
wania szczegółow ych  insfrukcyi i regulam inów 
dla tych  kom isyi, ze w zględu  na przedłuża­
ją cy  sio termin za’ atv. ienia te j spraw y i k o ­
n ieczność ©każenia natychm iastow ej •pom ocy 
niektórym  zakładom  przem ysłow ym . Minister­
stw o przemysłu i ba aL u  ro zp o rz ą d z i pew ny­
mi, co prawda d osyć szczupłym i kredytam i, w 
których  w ydaw ać będzie długoterm inow e po­
życzk i inw estycyjne na warunkach, w zorow a­
nych  na statucie Zakładu kredytow ego.

Przekizy zacraciczsr, wymiana waist nrrz wszeliis 
ery r.a? ’ &i b-nkowa uskrtacrr/Ł

Bom bankowy Leopolda Brandstfittera i Ski
K a r m 1 0 ,  f s i .  3 2 ,  nr.i

vE&j2B6£iBa*Bi5EmxauBv*sn

Spiszacy w Warszawie.
W arszawa. P. A . T . ,,Kuryer W arszaw ski1’ fczeski liczy  dw anaście partyj, i

donosi: Dzisiaj w e czw artek o godz. pół d o  - więl^za, ma 44 posłów,
dziewiątej rano przybyła do W arszawy w y ­
cieczka ze Spiszu, złożona z 61 górali i góralek, 
ze Starej W si, M ajorowa, M acicszow ic i Szwa- 
bowa, zorganizowana staraniem komitetu ple­
b iscytow ego w  Nowyrii Targu. W ycieczk a  od - .zaprzestają ten oru  na Slowaczyźuie. Aresztu- 
hyla się pod  przew odnictw em  ks. proboszcza |ją nawet dziew częta i kobiety. M iędzy innemi 
Urbaja z parafii Lapsz.yńskicj, kierownika szko aresztowali w  P ozsony i internowali w Iglawia* - - - - . TV * t_ . ___

iącym  sie ua Siowaczyżnie. O becny pa:
- - -  “ - - k tórych  naj-

TER RO R CZESK I N A SLOW ACZYŻNIE 
NIE USTAJE.

1000 płacą 300 żądają 325. T ran sa k cje  płacą 
500.C0 żądają 318. Marki niemieckie po 100 
płacą 280 żądaj:; ?0-|. Lei runmń, k :e po 509 
płacą 245 żądają 855, K I  drobno rdaąa 210 żą­
dają 224, L iry w łoskie

Budapeszt. P . A . T . A g . Radio. Czesi nie i trausakeye 826.
płacą 735 żądają 875,

córkę prezydenta parlamentu 
i lir. S z a p a r y.

R a k o v s z k ąiy z G-rąków i p. W ładysław a K onstantego. Z 
K rakow a, gdzie baw iła w ycieczk a  dwa dni, 
przybyła do C zęstochow y pod kierunkiem ks 
prefekta Matusiaka i prof. Kantona, członka 
luakow skiej kom isyi plebiscytow ej.

Z  Częstochow y do W arszaw y w ycieczka przy 
była  pod przew odnictw em  członka tam tejszego 
kom itetu i korespondenta pism p. A. K auczyń-
skiego. Na dworcu kolejow ym  powitali w ycie- j podniósł kanclerz państwa R e n n e r ,  że dzię- 
czltQ W imieniu komitetu p leb iscytow ego w a r - ;y  Syś*lom ow i koalicyjnem u Austrya uniknęła 
szaw&kiogo p. Emiba H u p c , p. M ierczyńska, 
prof. A  janow ski, Stanisław M akarczyk i  K olo - 
ćiziejczyk.

Exnose kanclerza Rennera.
W iedeń. P . A . T . A g . Radio. Na Zgrom adze­

niu Narodowcem podczas debaty budżetow ej

AR E SZTO W A N IE  ŻYD Ó W  RO SYJSK ICH  
W  W A R SZA W IE .

ogólnej wojny domowej.
Co d o  poKtj-łri Zewnętrznej, to  natychm iast 

po ratyfikow aniu pokoju , Zgrom adzenie N aro­
dow e uclrwali przystąpienie d o  L ig i N arodów , 
ażeby przed forum sprawiedliw ości dać wyraz

W arszawa. P. A. T . „Przegląd W ieczorny11 życzeniom  przyjęcia Austryi do je j o jczystego
kom unikuje: Dzisiaj rano zarządzono na skutek ’ naroda niem ieckiego. Zanim nastąpi rew iz ja  
rozporządzenia kom isarza rządu rewizyę w  ho- traktatu, trzeba z najlepszą w olą  przeprowa- 
1 olach Angielskim  i Uniłowskim. R ew izya w y- dzić p ok ó j, któreśm y podpisali, ażeby dawne- 
Icryła obecność ogółem  17 osób, nie posiadają- g o  nieprzyjaciela przekonać, że lud austryacki 
cycb prolongaty na pobyt w  W arszawie ponad | jest miłośnikiem pokoju  i  pragnie pogodzenia
termin trzydniowy. ' Aresztow ano rzszystkich, 
Są to  przeważnie żydzi rosy jscy , praw dopodo­
bnie zostaną w szyscy z W arszaw y wydaleni. -

M i f i a s p  przesiw marce polskiej.
Bytom . P. A. T . Pisma niemieckie donoszą j

się lucłów.
W  P r a d z e  podjęliśm y rokow ania gospo­

darcze i  handlowe, podobnie jak  z r z ą d e m  
w ł o s k i m ,  któremu kanclerz dziękuje za g o ­
tow ość wystąpienia na bonforeneyi w  S a n  
R  c m o w  roli obrońcy spraw .polityczn ych

gospodarczych  Austryi. N itti p o d ją ł ' nowe

marki
W arszawa P A T  Komunikat sztabu g o n . ! europejskich w yw ołali spenuiancj g ^ i o - 1  spodarczo . . . .  , . , .

I^ojsk no’ 1-iel 7 rl te'©© b ni ■ w *‘ -°('d °t|n0 jukioś przedsiębiorstwo finansowe u nia na j_0 j llz z góry przyzwolenie rządu w ło-
\V r ^ i - , , ' h .  »j,- i n r z v  coraz to  zawarło w Polsce umowę liar.uiową, zooow ui- skiego.

Lt ó  pon -w la l n i e p n y i ^ z y  *i(l u n ieść zapłatę w w alacie polskiej. Ja k o  glów n0  zadanie Zgrom adzenia N arodo-
u n o r c z v a k d k i  na odcinek S z a c i l k i - ! Skutkiem tego pod w pływ em  fabrykow anych  | w c „ 0 pr!r,ed nowym i w yboram i uważa ka-n- 

^•'ucbowice a k c ję  <ę odparto. |wiadomości w  tym  celu ośw iadczono, jak oby  Jclcrz załatwienie daniny m ajątkow ej, reformę
^ ‘-Jgle zasilenie sow ieckiego frontu

w-aniowytn odchiku św iadczy o  pow ażnych  za
“ nurach niem zyjuciela. - n k i  w vw ia
r Na froncie litewskim  odrzucono a ^
dow ozy cli oddziałów  p od  TrasKieu . - i q 

Na reszcie frontu, op rócz  m ejsca 
oych  utarczek w yw iadow czych  m ldziałow, -J 
tuacya bez zmiany.

I  kfiinisi! sBimow^ełł.
W arszaw a. P . A . T . K om isya spraw za g r - 

• iczoych  pod  prze w eu ni c twem posła Ł taA 
G r a b s k i e g o  zobrr.ła s;ę  d^iś n a  P

*  . i n̂ c, ministrom« z e n »  w  obecn ości p rezj u c . '-  . , _
S k u l s k i e g o ,  podsekretarza stanu
•twa spraw zagranicznych D  4 0
l  D ą b r o w s k i e g o .

na p o - j  położenie w ojsk  polskich na fronc.e bofezew i-’  jak“  róvynież pow zięcie uchw ały, że
P- r r ,nC- tym  se -j Uppublifea ma b 6 odbudow ana ja k o  wolne

n r  a I  ? ClT eW,CC,V błHr® hoją^ewi- j państwo zw iązkowe, 
ckie. Obniżono tedy  kurs m arla polskiej, aże­
by  ją  tanio kupić w  jak najw iększej ilości.

D odać należy, że N iem cy rozpuścili przy- 
tom w iadom ość w związku z zamknięciem g ra ­
nic Polski z1 pow odu stem plowania koroin, iż

Brnźna sytuacja w Niemczech.
L yon . P. A . T . Ag. R adio. „Journal des De-
■ ' •  określa sy luaeyę w  Niem-

’  w  v„ .    timysłów na prow incyi nie
ym Śląsku pow stał w skutek tego  popłoch. j  ^  ^

Mu-ki polskie sprzedawano nawet po 28 fem -; ^  . . zft gtrony obszarników w  stosun-
gow  niem ieckim . Agitatorzy niem ieccy starają j j /u j.Ł£|.jn, M iaJo M onastyr jest środow i-

stemplo-wane będą w Polsce również i bankno- D
ty  m arkowe, znajdujące się w  kraju. Na G ór- V * ?  SP0S.°b SyiU0CyQ W- - • , , i C zech : W zburzenie

Pr2«w 0dBicŁąc y iO p. Dr Stanisław G r a b - !  W arszaw a. P. A . T. ,.Gaz< 
b » łożv ł ..o ,, ... nodaje: W edług  otrzymanych

iące w v i ?  , P 1 ,inS‘ ę !'U- m ości z dnia 15 i 13 kwietni:
. Hienie: jjCry do konstytnanty Rzecz_

l o  • Pl6rwszei chwili pod jęcia  przew odnictw a skiej. \V szeregu m iejscow ości wy 
_  f UKyi spraw zagranicznych zrozumiałem, iż b y ły  się wskutek zaburzeń. Nieapc ..r,«,/i/i|rło,i'a 1 Jcfr nfilotifi

się w yw ołać kom pletną painikę, rozsiew ając 
pogłoski, że marki polskie jrszczft bardziej spa­
dną. Z\a drugi dzień oszustwo w yszło na jaw. 
Kurs w ynosił 42.45 i w ięcej.

W Y B O R Y  DO K O N ST Y T U A N T Y  L IT E W ­
SK IE J.

W arszaw a. P. A . T . „G azeta W arszaw ska11 
m snych z W ilna w iado- 

I m ości z dnia 15 i 13 kwietnia odbyły  się .w y­
bory do konstytuanty R zeczypospolitej lltew -

w ybory  nie od-

„O IK G S " ZW IĄ ZK O W E  Z A K Ł A D Y  P R Z E ­
M YSŁU I BU DO W N ICTW A D RZEW N EGO . |
Spółka ak cyjna  w e Lw ow ie.

W  dniu 10 kwietnia 1920 r. odbyło  się w 
Banku przem ysłowym , pod  przew odnictw em  
D yrektora Marcina Szarskiego, W alne Zgrom *- 
dzenie organizacyjne Spółki akcyjnej „O  i- 
k o s 11 Związkow e Zakłady przem ysłu i budo­
w nictw a drzew nego w e Lw ow ie.

Założycielam i Spółki są: Bank przem ysło­
w y dla K rólestw a G ałicyi * W iclkiem  K się­
stwem Krakowskie m, Gal. Ziem ski Bank kre­
dytow y, „O  i k o s 11, Farcw a Fabryka stolar­
ska- w e Lw ow ie, Spółlia z. ograniczoną odpo­
w iedzialnością i Stanisław lir. B aden i

N ow e po-wstala spółka nabyła w szystkie 
przodsiębiórstwa i zakłady ,.Parowej Fabryki 
Stolarskiej „ O i k o s " ,  Spółki z ogr. odp we 
L w ow ie ,/ ja k ote t w ielki kom pleks dóbr le-' 
śnych w e W seboduiej M ałopolsce od i>. Stani­
sław a hr. Badenit-go. K apitał ak cy jn y  spółki 
pełno wąńacouy w ynosił przy założeniu M K p. 
40.090.000 —  a już w najbliższym  czasie p o d ­
niesiony zostanie na Mk. p. 60.000.000.

Spółka ak cy jn a  „ O i k o s 11 rozporządzając 
ogromnym, zasobem  w łasnych drzew ostanów , 
jakoteż posiadając cztory w ielkie fabryki 
stolarskie: w e Lw ow ie, w  P iow kow io, Rząśnie 
Polskiej i  Sielcu-Bieńkowie, rozszerzy w  pierw­
szym  rzędzie na w ielką skalę przeróbkę w ła­
snych surow ców  na fabrykaty drzewne, k tó ­
rych nam teraz brak w  kraju, a następnie 
zorganizuje w  ra c jon a ln y  sposób handel eka- 
poj-trowy.

N ow a Spółka ta  ze w zględu na sw oje  zna­
czne środki finansowe, jakoteż z powo-dh 
ogrom nego zasobu surowca, k tórym  rozporzą­
dza, należeć będzie do pierw szych przedsię­
biorstw' drzewnych w  kraju.

Radę Zawiadowcz.ą spółki ak cyjnej tw orzą 
pp.: Dr Ernest Adam , Stanisław hr. Badeni, 
Dr Maksymilian L iptay. Dr Stanisław Nieza- 
bitfowski, Inż. Rom an Shiszkiowice, Dr Zdzi­
sław Slusz.kiówicz, Dr Marcin Szaraki, Józef 
W czelek , inż. Franciszek hr. 7am oyski i  Z y g ­
munt hr. Zam oyski. Na czclo R ady stoi p. Dr 
M. Liptay, jak o je j prezes i pp. Dr Szaraki 
i Zygm unt hr. Zamyttki, ja k o  wiceprezesi. Do 
K om itetu W ykonaw czego w ybrano: Stanisła­
wa lir. Badoniego, Dyr. M. L iptay a, inż. R o ­
mana Słuszkiewic-za i  inż. Fr. hr. Zam oy­
skiego.

CEN Y MONET ZŁO TYCH  I SREBRNYCH .
W ob ec  spekulacyi, iaką rozw ijają pokątni 
„bankierzy11 i lichwiarze żydow scy, z w ielką 
szkodą dla państwa polskiego, w ykupu jąc

P s & ł S f ,
t y a i  3 ,  b r y l & M y

i w szelką hi.ł.ut«ryę k u p u ją  i sp rz-2 c3a ją  sk le­
py  jabilcrako-zcifs'.'m istrzow skie 1340

O. SULIKOWSKI, Kraków,
ul, Crotiak.a t  i Filia ul. Koreańska tS .

sla .m , gdzie  grom adzą « ę  oficerow ie dymrayo-
nc.wani i nicza K w ^ en i z rządu. M ożliwość w oj 
sk ow ero  zamachu stanu nie jest w ykluczoną.

Nauen. P. A? T. Ag. R adio. Śledztwo, ----------1
prowadzone prze* ministerstwo obrony państwo |wgzclkio 7;10to  i srebro, oraz m onety, trzeba 
w c ; stwicfdaiło, *«  na .Pom orzu  n lem ieddem  ■ zwr6 Cjć  uwagę sfer interesow anych, że Pol-

K rajow a Kasa P ożyczk ow a w K rakow ie 
i  je j oddziały w calem  państwie p łacą obecnie: 
za 1 rubla złotego Mk. 06, za. 1 rubla srebr­
nego Mk. 60, za 1 markę niem iecką w  złocic 
Mk. 30.50, za 1 markę niem iecką w  srebrze 
Mk. 10.50, za 1 koronę austryacką w  złocie

U daniem  mcm jest przećlcwszystkiem  za o
Ozenie przeciwieństw  w  dążeniach n a .zy  
t y c z n y c h  czynników  w  zikrcU e po .itj 
granicznej. G d y  zaś stanęła na por/.-ąlk.i t 
•praw* pokoju  z R osyą  bolszew icką, d o ,  ai a 

wszelkich starań, by  d o p r o w a d z i do je- 
»M liU ę o ną zewnątrz frontu  i  najpel

nie grozi niebezpieczeństwo rew olucyi.

Sensacyjna pnblikacya.
Naucu. P. A . T . A g . R adio. Niem iecka

Niespodzianka ie s t ! pailaJnc'nf:irn» kom isya śledcza w ydała  przed- 
i . i „  i wstępną historyę w ojny  św iatow ej z zeznania-

- - 1- - i  - C.T .-.l.  \rczęściow e pow odzenie listy  polskiej, k tóra  zdo- 1 T ' xr~  ‘ 'te. '  * ‘  ite„„i,
bedzie praw dopodobnie o k o ło  20 do  35  m an d a-! ™  w szystkich naczelnych niem ieckich mężów
tów  z pośród ogólnej liczby 120. ‘ slajlu z roku 1914‘

Polski związek kolejarzy 
przeciw strajkom.

Warszawa. P. A. T. Zarząd główny Polskłe-

Mk. 20, za 1 koronę austryaeką w  srebrzo
Mk. 14. —  Zą każdą jednostkę m onety państw

r, ,  ̂  t . , , należących do Unii monetarnej łacińskiej, w iec
P nblikacya ta  P ^ o s I  t e ś c i o w o  zupełnie jfranka> 1ira i t d w 2, ocie M k. 24.5f), ^

Radca rządu jugcst ci:.

Władysław • ikucki
b. pry mary usz oddziału położn.-ginekol. 

Szpitala kraj. w Sarajewie 
ordynuje w  chorobach kobiecych 

od 3—4 po południu.
U l -  K a p u c ? ! ś s k a  7 .  S p .  1320

Zaproszenie de Stibsknbcyi.
„Warszawianka" Peasyonat w Zakopanem

Spółka z ogr. odpowiedzialnością.

Przystępując do zawiązania spółki t  ograni­
czoną odpow iedzialnością pud pow yższą firmą, 
calem zakupna znanego pensyOnatu w  Z ako­
panem, prow adzonego pod nazivąi „W arsza ­
w ianka11 przy ul. Jagiellońskiej i  Sionkiewicza, 
uraa prowadzenia w  dalszym  ciągu  tego pen­
s jon a tu , po jdókor.aniu n ow oczesnych  adaptar 
cyi, uzupełnień i inaowaojri, zapraszam y d o  
su b sk ry p c ji na następujących w arunkach:

1) Kapitał zakładowy wplatany w  całości wyniei 
sie 2,500.000 Mp. do 8,000X00 Mp.

2) Udziały muszą być podział one prze* ilotó 
5.000 Mp., najniższy udział' wynosi 5.000 Mp.

31 Na poczet udziału należy złożyć w miejscu 
subskrypcyjnym conajmniej połowę deklarowane­
go udziułiu oraz na koszta zaiożenia spółki jeden 
procent od deklarowanego udziału, a to do dnia, 
7 maja 1929 r., zaś resztę do dnia 1 czerwca 1920 i.

4) Subskrybent obowiązany jest ustanowić przy 
subskrypcji pełnomocnika, zamieszkałego w Kra­
kowie Inb w  Zakopanem, uprawnionego do za­
warcia kontraktu (pożądnnera jest ustauawianio 
pclnomocnikauM założycieli lub pozostawienia Lin. 
do uznania oznaczonego pełnomccjiika).

5) Działalność spółki rozpocznie się natych­
miast po wpisie w rcjcEtizo handlowym, c o 'nas. 
stąpi w czerwcu 1080 r.

6) Założyciele maią prawo w dniach dziesięciu 
po ukończeniu subskrypcji oświadczyć, czy tub- 
skrypeya została przyjęta.

7) Szczegółowych ir.fonnacyi udzielają zało­
życiele.

S) Miejsca subskrypcyi: al w  Warszawie: Banie 
handlowy, ul. Traugutta; b) w Krakowie: War­
szawski Bank Handlowy Oddział w Krakowie, uL 
WL1 na 3; c) w Zakopanem: Akc. Bark Związko­
wy Filia w Zakopanem i Sanato perisyonat w Za­
kopanem. i 343

Za ł o ż V e. i e 1 e:
Sanato pensjsonat w  Zr kopa mm, Spka z o gr. 

odp.; Dr Stur.Haw Adamski, adwokat w Krako-

now e k o n k lu z ją  które ^ lyw oła ją  w n i e m i ® . ; 14< za koron skandvnawslrą 
ck .ej i zagranicznej opm u publicznej w ie lk ie jM5Q> w Erchrzc Mk c,Q‘ za j  ;5oiai ^
wrażenie.

Stanów
Zjednoczonych w złocie Mk. 128, w srebrze 
Mk. S0, za l .f lo r y n  holendotski w złocie Mk. 
51.50, w srebrze 31.50, za 1 Funt Sz.tcrling |

R* K C T g m ^ :° ~ 1i r T w r

JÓZEF KOŁODZIUJWSKl
Sodaiis, właick>’, rpcekt w RzeGzewia,

po długich a -Łięfkich cierpieniach, zaopa­
trzony Sakramentami, zasaąl w Panu 
w pę>y dsiałek ńain 12 kwistiiia 1920 o godz. 
-w ’  pół przed południe* w C9 roku życia. 
Eksportacya iwtok z domu żałoby Ńow» 
Miasto 1. 28 do r o ić  i o i.’ parafialiera •ibyłm 
się we śrouę dnia 14 kwietnia 198C o  godz. 
8 i pół ram, H;ad po odprawionem nkbo» 
żeństr.ie zwłoki zostały przewiezioar na 

miejsce wiecznego spoczynku.
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A r tu r  G r u s z e c k i.

BUJNE CHWASTY.
u POWIEŚĆ.

Ujechawszy ze cztery wiorsty, ujrzała Ja­
nia przy trakcie wielką kracziue, z dac-hem 
zapadniętym. odrapaną, brudną, ze ścianami 
peluerrii dziur widnych z daleka, i tylko 
w jednym kącie były brudne, małe okienka 
mieszkalnej izby.

Przed karczma., bawiło sic kilkoro żydziąl: 
3 ary wygrzewały sic na słońcu, a brodata 
koza była uwfąziaia do urzewa ńawpół ze-
Bohniętege.

Kojrut ; i-rwszy dojrzał nadjeżdżającą Ja­
nie i ostrzegł kury przed niebezpieczeń­
stwem. Zerwały się z legowiska z trzepotem 
i krzylrem. Niemal równocześnie podniosły 
gwałt dzieci i zmykały, jak zwierzątka 
ziemne do wnętrza karczmy. Koza zerwała 
się na nogi, wyciągnęła szyję, nastroszyła 
uszy. przypatrując sic ciekawie niezwykłe­
mu jeźdźcowi.

Ta wrzawa przed karczmą wywabiła z izby 
starą ż y d ó w k ę , która, przesłaniając ocay 
dłoirą od światka, bacznie przyglądała się 
niezwykłemu zjawisku. .

Janią wpiost podjechała i spytała:
— Xtórećlv jechać do Kniażyna?
— Do Kniażyna? Ozy pani de dworu? 

do pani Dubynowiczdwej? może w gości?
-— Tak, tak... do Kniażyna, ale nie z wi­

zyta.
—  Nu, pani potrzebuje mały jeszcze ka- 

'•wałck ojchnć prosto, a potom będzie na pra­
wo, taka sobie, mała droga,

7- -J-Ji J T M M B — i

l -— Dobrze, a potem prosto?
[ —  Dlaczego prosto? Ona idzie sobie na
j lew o, notom na prawo. Potem jest jeden jar 
!z mostkiem, aie on zły. można nogi połamać 
i pani potrzebuje jechać przoz wodę. Potem 
je
n.

suchy lar i będzie Kniażyn. A ,;ai-.i pani 
interes? Może pani chce kupić coś?

—• Może... nic wiem — zawracała, konia.
—  Jak pani ma interes, remi potrzebuje 

pogadać najpierw z Mendlem Fajnc.mnn, on 
wie wszystko, on powie, czy można kupić 
i ile dać.

— Dobrze... dziękuję — odjeżdżała,
—  Niech piani, nie zapomni... Memlel!... 

Mendel Fajnennan! — wolała za nią Ży­
dówka.

Najpierw rozśmieszyły ją te nawoływania 
i rady żydówki, ab* przypomniała; sobie Moj- 
sze Apfeldufta, który kupił pszenicę; Icka 
Portraana nabywcę jarzyny zeszłorocznej, 
Arona zaoirę, który dał zaliczkę na rzepak, 
mielnika żyda i tych wierników żydów na 
boku, i poczuła wbrew woli gorycz do męża- 
że oozawią,zvwal stosunki handlowe z żyda­
mi... Ta pani w Kniażynie ma przynajmniej 
jednego tylko, jakiegoś Mendla, a my, ai;. 
tylu!

Lacz po chwili udzieliła sic jej pewność 
Zdzisia, żc było urodzaj, pozbędzie się wszy­
stkich żydów, a ona już go uprosi, ażeby 
zerwał z kupcami żydowskimi na przyszłość.

Wjechała w głęboki jar, przez który prze­
pływała bagnista rczczulka. Był też most 
nad nia. ale z lic/nor ni dziurami, z nadgni­
łem! belkami. Żydówka prawdę mówiła, że 
lepiej przeprawić sio przez błoto, któro wy­
dawało sio płytkie, a okazało się grzązkie 
! lepkie.

Za drugim, suchym jarem, ujrzała Jania,
nie dojeżdżając do Kniażyin. boczną d e.ge 
na lewo, która, sądząc z jej kierunku, praw­
dopodobnie prowadziła w stronę mogiły. Mi- 

j na wszy zakręt, ujrzała istotnie o jakie pół 
wiorsty mogiłę, cel swej wycieczki. Puścili! 
konia dobrą rysią i wkrótce slr.n hi przed 
mogiłą, która mniej więcej w jednej trzeciej 

i była orana, a wyżej rody splątane krze wy 
;jeżyn, dzikich róż. kaliny i buzyny, aż pod 
sam nagi wierzchołek. Jedyna, drogą, którą 
można było dostać się do mogiły, byłe mie­
dza, zarośnięta mnóstwem kwiatów.

Jania bez wahania skręciła na miedzo, 
a doieghawszy do krzewów mogiły, zesko­
czyła z konia i prowadząc „Pannę11 za sobą; 
szukała przejścia jakiego na wierzchołek. 
Wszędzie jednak natrafiała na zwarte krze­
wy i gdy stanęła niezdecydowana, nagle 
odezwał się głos dziewczęcy, świeży i dźwię­
czny:

— Jeśli pani chce na mogiło, wskażę 
drogę.

Wielce zdziwiona Jania podniosła wzrok 
kii wierzchołkowi mogiły i ujrzała twarz 
nilocłą, uśmiechniętą, z bujnemi, ciornno- 
blond, trochę rozwichrz on emi włosami, za­
krytą po ramiona gałązkami i liśćmi krze­
wów.

—  Dziękuje pani, właśnie chcę dostać się 
na wierzchołek, ale którędy?

— Zaraz zejdę i pokażę — zniknęła wśród 
zieleni, tylko chwiejące sic krzewy wskazy- 
wałr jej drogę.

Stanęła przed Janią w skromnoj szarej su - 
kienee, z kapeluszom, przewiązanym na rę­
ku i mówiła uprzejmie:

— Konia trzeba uwiązać, bo w troje nie

! k i

|zmieścimy się na wierzchołku — uśmieehnę- 
iła sic bo zapewne pani w tvm eohi prze je- 
j chała?
j —  Tak jest i miło mi w pani znaleźć | rze- 
j wodniczkę — podała rękę i wymieniła sv>o 
| nazwiri.o.

— O, droga prosta i blizkn. tylko te krza-
—  zarumieniła się — i przewodnik zbyte- 

! czny — a przypomniawszy sobie, że się nie 
! przedstawiła, dodała zmieszana po cichu: — 
j Krystyna Dubyuowiczówna.

' Jania pochwyciła uchem tylko imię i po­
wiedziała swobodnie:

— Chodźmy panno Krysiu, na wierzcho­
łek, prowadź pani.

— A koń, nie uwiązała go pani.
— O, moja ..Fauna11 nie niszy sic beze 

mnie, będzie stała... tylko dam jej chleba.
Rozkielznała i z kieszeni dostała kawałek 

chleba, cukru, a gdy odchodziła, powie­
działa:

— Czekai. Fan ni, wrócę!
Krysia z pewnym podziwem patrzała na 

nieznajomą. amazonkę, a jeszcze bardziej po­
dziwiała Pannę.

Szła przodem rozchylając gałęzie i mó­
wiła:

— Ma pani prześlicznego wierzchowca, 
i taki uczony, czv to \vłae.iu?«-o chowu?

— Nie, dostałam w podiwku od męża 
ji sama wyuczyłam go różnych, sztuk'.
j Krysia w lekkiej, krótkiej sukni, zręcznie 
| przesuwała się pomiędzy gałęziami, ikokaa- 
: stymi pędami i r>ogmatnvnnymi korzeniami: 
jtnidniej bvlo Jani iść w amazonce, co spo­
strzegłszy Krysia, noezęła jej pomagać, przy­
trzymując gałęzie, odsuwając kolczaste 
pretr.

Wyszły wreszcie na wierzchołek. Jania 
I z gorączkową niecierpliwością spojrzała 
Ir ze ii si“b'.>, petem wokoło i rozczarowana 
I "iwiwlzi.Jii:

— Więc to taki widok...
— Nie podoba się pani?
— Zbyt jednostajny, pola i polo, — pa­

trzała na najbliższe iany 'zboża.
— To tylko na pierwszy rzut oka — ta 

częla zarumieniona Krysia — dopiero gdy 
się pozna krajobraz, widzi się jego piękność.

— Zapewne... ale na co mam patrzeć?
— Na co? Spójrz pani na ten saerokś 

szlak, ciągnący się szarą wstęgą na Podole... 
to ginie w jarach, znów wypływa, majarzejo  
wśród drzew dalej, a lśni w słońcu, a tam 
gdzie czernieją drzewa spływa ma Podole. 
On jeden wygląda silny, trwały, nieporuszo­
ny. gdy z jednej i drugiej strony faluje zie­
lone morze zbóż i traw. Ozy widzi pani. jak 
te cienie chmur przechodzą i łamią arę na. 
tyciu falach?

— Tak... to ładne — patrzyła na ruchome, 
łamy zielonych zbóż.

— A teraz wprost pani, po pod Dąbrowę, 
tam gdzie błyszczy lusterko wody... za nią 
na lewo... znów mogiła, ledwie ją widać, elo 
można się przyzwyczaić... to mogiła —■ 
strażnica na podolskiej granicy, podobna do 
tej, na której stoimy. K ołową drogą do tam­
tej mogiły trzy mile z okładem... A jeśli pani 
się zwróci na południe, zobaczy pani mogiłę 
za Pohrebyszezami — wskazała ręką na ma­
jaczący na roztoczy pagórek — to już Bra- 
cławszczyzna... I te mogilne fitrainfce idą 
w nieprzerwanym łańcuchu, aż do IMkich 
Pól. To nasze strażnice, to my broniliśmy 
tej zaeiui.

C C in c d a l s z y  c a t.ia p p
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ggjm sa b u r a k ó w
c u k ro w y c h  oryginalnych, olbrzymich,

wyki, łubinu, ssradeliiV
I iisnyeli r o ś lin  p a ste w n y c h
oraz różnych warzyw —  nadto

sam ary
ikćrzare, s.irzcdsje hurtownie jak dłago zapas starćzy,

po najprzystępniejszej C6nis 1342

Polskie Towarzystwo Handlowe
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1.

= Do nauki
Języka polskiego, ksiąźkawsścF, korespondent,!, 
rachunków, wiadomości handlowych, kaligtafli, 
I stenografii potrzebni są dzieln i i su m ien n i 

ncucsyciele na stałą pensyę. 
Zgioizeaia z życiorysem, odpise* świadectw i poda­

niem warunków.
K u p ie c k a  S z k o ta  P ry w a tn a  P r e is s a

w Przn-niu, ul. Rycerska 28. 1844

Pom py studzienne. Kotły par. d «  
dezynfektorów. 1 motor eisktr. 
1 H P 110 V  pr. sł. K sbe l miedz, 

do ł w i a t ł a  p o le ca  m s
Skład fabryczny sikawek, pamp i maszyn,

Krckóir, ul. Długa 1. (Snach Izby hcndlserej).

Zarządca dóbr kawaler
i  akaJeni. wykształceniem, z chlubuemi świadectwa®!

p o s a d y  r z ą d c y
lub przy ad m inistracyi dóbr. 

P osad ę m a ż e  o b jąć  w  k ażd ym  czasie.
Zgłoszenia d o  A d m in is tr a c ji  .G ło su  N a­

rod u  p od  .A g r o n o m 11. 1802

WAŻNE OLA SŁUCHACZÓW PRAWA
N ie b a w e m  o p u ś c i  pru&q n a k ła d e m  To b ' .  B i­

b l io t e k i  S łu c h a c z ó w  P r a w a  
  P r o t .  C Z Y H I . A H Z A  -----

IH8TYTUGTE PRAWA RZYMSKIEGO
tłum. Franciszka U'ill;oivsklcyo.

Nijlenszy t:.i podręcznik uniwersytecki, obejmujący 
citokśztalt prawi rzym^kieeo, zimawiaC mcina w 7o-v.
B bUotcki Słuchaczów P raw i we Lwowie, Małeckiego 9.
Cena I ecs. Mk, 95, dia członków Mk. 80. P. T. Kiip- 
Cnulem odpowiedni opust. — Konto czekowe P.K.C.

w Warszawie nr. 143,57(1. 13’ ;

I !  W S Z Y S T K 8 E  P A N I E  ! !

JÓZEF GAŁĄZKA, Krakćw, Fioryańska 24.
i«n .tr m ę s k ie ). 11(0

30Q— 400 litrów mleka słsdkiegs
zakontraktuje od i-go sierpnia wprost od produ­

centów ze stałą dostawą codzienną.
Oferty uprasza się przesyłać dc Dyrekcyi fabryki 
tłusrezcłw jadalnych I wyrobów chem kusych 

Sp. s o. p. Kraków, XI, uf. Killójkiepo 10. 18:3 [

Firmy krajowe
zajmujące się urządzaniem, fabrykacją in- 

stalacyi i budowę kąpielisk ludowych
wzywa niniejszem

Naczelny Nadzwyczajny Komisaryat
do spraw walki z epidemiami do składania ofert
Warszawa, Alaja Ujazdowska, gmach Ministerstwa 

Zdrowia Publicznego.
Firmy, które do dn. f majarb. tega nic uczynią, będą 
swatane jako nie źyeząc* sobie wziąć udziału w bu­
dowlo i urządzenia kąpielisk, podejmowanych prse* 

Naczelny Nadzwyczajny Komisaryat. 1285

Związek ekonomiczny
KOŁEK ROLNICZYCH

spowadził z Poznańskiego większą Uość 
nasion buraków pastewnych oryginalnych 

ekendorfskich

pał cukrowych i białych pół długich.
Zamówienia aa buraki po cenie 16 X. za 
1 klg. Jak równie* na nasienie koniczu 
po cenie 8960 Mk za ICO klg. przyjmuje

dział rolniczy w Krakowie, Wiiślna 8.
1294

K o le g ó w , którzy  w  rok u  liiOO z ło ży li egza-

m in  d ojrza łości w g im a a zy u m  w  W a d o ­

w icach , uprasza się o  p od an ie  sw y ch  ad­

re só w  na ręce X . Jana W ą d o ln e g o . K ęty, 

S em in a ry u m  n au czycie lsk ie . 1*97

H o n ia m
I e s a r a e s tą , 127*

Ł u b i n y ,  W y k ą
tkm cio siewu obecnego poleci 1

J W\ SMad 7 a M # >  Spółka
n asion  pp S b  S3 g j  Sr z ogr. per.

S i  Kraków, Basztowa 17.

Maszyny system u s  
Schiekeysena wy- ■  

rabia od roku 1850. g  
(Pcbickoysenircdc) g

i do3tarcia ®

maszyny do eksploaticyi 
i do pm ow & nia tortu 

o iprawnośoi do 430C8 lub 
100.000 eosiełek dziennie.

Dostawa szybka, ozęśoio- j 
wo natycluniastowt.

W sielkieli wyJaSniefl 
udziela zaetępca na Polskę

I
Kni  D .  R k k e r

I w Krakowie
B a d iłw llła ir iik a  8  B

Ttleloa 544. 13S4 p

U z d o l n i o n e j

miejscowej
d o  slłlep n  pO K zuh sjc

S. Dsbelska, Krakćw,
F lo ry  a fis z a  2 . 1312

Dcm murowany
jed nop iętrow y  o 10 ubi- 
kaayach w N ow ej wsi do 
sprzedania. Wiadomość: 
Płuczki 10, zs Parkiem 

Krakowskim . i » ł

Fertepiany, Piania,
Fisharmonie

Sprseuai, zamiana, wyna- 
j«M. Ki pujs także iostru- 
menłjt Btrwane —  SDaJ 
Wrteplanow Helaoj Swie- 
urskieł. Wolska 7. 1142

„PHSLATELIA*1
Kraków, al. Bracka 1 .10

KUPNB I SPRZEDAŻ
■tarek pocztowych, lis,

Wykończalnia bielizny
Ligi Pomocy przemysłowej w Krakowie, 

ul. 6r«dzka 13. I. p.
przyjmuj* zamówienia i  dastarczonego asteryału na hi*- 
tlzng mgrką l damską, pełna wyprawy ślubne, bielizny 

peicitlową, dziecięcą I t  d. H U
Wykończa się en gros dostawv, dzinrkuje, entluje, 

1 ażuruje pj> cenach możliwie tanich i szybko.

Ki a f k S  ssihog®we
p o d o j e ,  p o r t s & a  6 Ł  p .
p a  p r z y s l ą p n y c h  c t . i a . h  m a i u j a  1323 

" - 1- „ B a f4 © r s « /a “  ----------

Powszechny Bank Kredytowy S. A.
ifjjgkjł,35.Krzysziefory. Oddzi ał  k r a k ows k i  Rynekgl35,Krzysztafory.

P o le c a  s ię  d o  p r ze p r o w a d z a n ia  w sz e lk ic h  tr a n sn k c y l  
B an k ow ych  na n a jk o r z y stn ie jsz y  d i  w a r u n k a c h .

W szczególności przyjmuje de Jek najlepszego oprocentowania wkładki na książiczki 
oraz na rachunki bielące, aakutecznia pzzekszy nr wszelkie miejsca w kraju 

I u  granicą, przeprowadza winkulacye i inkess dokumsntów przowczowych.
= =  K A K T O &  W Y K L I N Y  = = = = =  r>rc

ka»ttje 1 sprzedaje po iW;<łoUla:d?ilc|sijrrti hnroach dzlcanych papiery war­
tościowe, ua!u«y 1 dewtzy, wykonywa jak najlepiej zlecenia giełdowe, 

wymienia kupony ! Ł d.
Bank przyjmuje jut obecnie wpłalz nn novrc Polskie Potyoslri Państwowe oprocenlownjąe Je

po 5% od dnia wpłaty.

K & n k u r s .

pierwsza Spółka polskich malarzy t lakieruików

w Krakowie, ul. Kołłątaja 8.
a

Ninlejsuem zawiadantiam, te otworzyłem w Kra­
kowie, przy *1- św. Anny L. 2, skład hurtowny i 
częściowy przyborów ezkolnych, kaBceleryjnyeh i *r- 

tykułów raltgłjnycf) pod firmą:

T. SUNJIIC i Ska S
długoletni wśpółpr. firmy J. Kurkiemicz w Krakowie.

sezon wiosenny!
Przyjmuje de przerabiania 

i do prsofaseBowania
K A P E L U S Z E

słomkowe męskie, damski* 1 dziecinne 
wadtag uajnawsijeh fasaućw v ,k a n n ie  u y bk ń  i daktadna

P I O T R  W I L K ,  h a p a l u s s n l k
w Krakowie, u!. Basztowa L, 16, parter.

= = = = =  WYDAWNICTWO =-=■==

MUZYKA i ŚPIEW“
DO NUMERU OSTATNIEGO DOŁĄCZA BEZPŁATNIE m

HYMN MŁODZIEŻY POLSKIEJ11
ROCZNIE lfi DODATKÓW MUZYCZNYCH. 

P R E N U M E R A T A  R O C Z N A  M. S 0 - .

ADRES WYDAWNICTWA- KRa KOW, UL. ŚW. TOMASZA 38.

Ztłtępstwo aa Stany Zjednoczone I Amerykę:
POLISH NEWS AOENCY 2« NEWARK AYENUE JERSY CITY N. J.

Z powody ustawiciswch skarg na piwo fiaszkowe 
oświadczamy, ie piwo okocimskie sprzedawane
Jest w Krakowie wyłącznie tylko w beczkach, zaś
we ffiaszkach Już od kiiky 8at wcaie go nigdzie 
niema i nadaS takie nie bedzie.
1289 Zarząd browaru w Okonirnie.

na-

1328

Generalna Dyrekcja Monopolu tytoniowego rozpisuje konkurs 

na k i lk a n a ś c i e  posad praktykantów  
przy fabrykach wyrębów tytoniowych w Warszawie i Maiopolscs.

Początkowi, płaca wynosi miesięcznie M. 1000
Po zadawalniaiacej pracy przy fabrykacyi tytoniu możo 

stąpić stabilizacya pracownika w charakterze urzędnika.
Od kandydatów wymaga się:

V) Obywatelstwa i przynależności państwowej polskiej.
2) N iep rzek roczon ych  30  lat życie.
3) Lekarskiego świadectwa zdrowia.
4) Świadectwa złożenia egzaminu dojrzałości w szkole 

średniej i
5) Nadto winni przedłożyć dokumenta dotyczące ich 

służby wojskowej.
Podania * rałączenie* dowodów stwierdzających nowyis/.s w runki, winni 

rellektancl wno3ić przy dołączcuin krótkiego życiorysa (curriculum vitae) di uai# 
1 czerwca -52J d# Oeaeraincj Dyrekcyi monopolu tytoniowego fCnmieiaa 36) 
rr Warszawis Iu‘j do Dyrok-tyt Rządaurej Fabryki wyrobów tytouiowyab w l-r— 
kowic (Dolae Młyny 8—10).

Władze ts udzielać tet będą reflcktantom ustnych informacyi.
Generalna Oyrekcya Monopolti Tytoniowega.

Nakładem Wrdawuictwa ,G ł *a Narodu" Sp. s egraniezoną odpowiedziabaośeią. »=. Redaktor odpowiedzialny: Karol H o 1 e k s a. —  Drukarnia „Głosu Naa-edu14 w Krakowie. *od aeraadem R, Terka.


